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ZOFIA SOKOŁ
RZESZÓW — WSP

„Pisma młodemu wiekowi poświęcone”

Z dziejów czasopism dla dziewcząt w Polsce

Czasopisma dla dziewcząt ukazują się 
w Polsce od przeszło półtora wieku, jed­
nak nie m ają dotąd żadnego opracowa­
nia syntetycznego, chociaż niejednokrot­
nie stanowiły przedmiot badań praso­
znawczych. Nie m ają naw et definicji, 
stąd duża dowolność w ich zaszerego­
waniu: raz są zaliczane do prasy mło­
dzieżowej, .drugi raz — do kobiecej. Nie 
ustalono też zakresu przeznaczenia czy­
telniczego, toteż raz przyjm ie się, że są 
przeznaczone dla wieku 16—19 lat, in­
nym razem — 18—21.

Pod definicją „czasopisma dla dziew­
cząt” proponuje się zaliczać -pisma o 
charakterze społeczno-literackim czy też 
społeczno-kulturalnym o funkcji oświa- 
towo-dydaktycznej, przygotowywujące do 
życia społecznego, rodzinnego i p rak ­
tycznego oraz stanowiące uzupełnienie 
ogólnej prasy młodzieżowej o te elemen­
ty, które interesują wyłącznie dziewczę­
ta, np. moda, w ykroje i wzory, roboty 
ręczne, gotowanie i szycie itp., a wyni­
kają z zainteresowań i odmienności psy­
chiki młodzieży żeńskiej. Stanowiłyby 
one wówczas podgrupę prasy młodzie­
żowej z wyraźnym podkreśleniem i wy­

odrębnieniem przeznaczenia czytelnicze­
go.

Czasopisma dla dziewcząt w Polsce 
powstały wcześnie, na początku XIX 
wieku, wraz z pojawieniem się pism dla 
kobiet i dla dzieci. Obecnie naw et tru d ­
no ustalić, które z nich należy uważać 
za pierwsze i kiedy ono powstało. Po­
czątków trzeba się doszukiwać w „pis­
mach płci pięknej poświęconych”, jakie 
zaczęły wychodzić w Warszawie, K rako­
wie i we Lwowie przed wybuchem pow­
stania listopadowego.

Niezmiernie trudno jest też ustalić, 
które tytuły były w tym czasie przezna­
czone dla kobiet dorosłych, a które dla 
dziewcząt. Nie różniły się treściowo; 
przeważnie poświęcone kulturalnej roz­
rywce, przeznaczone wyłącznie dla środo­
wiska arystokratycznego i szlacheckiego, 
stanowiły wyraz ogłady towarzyskiej i sa­
lonowej. W tytule miały najczęściej imię 
kobiece, jak  np. „W anda” (ukazało się 
kilkanaście czasopism o tym tytule), 
„Bronisława, czyli Pam iętnik Polek”, 
bądź też nazwy kwiatów i kojarzące się 
z kwiatami: „Niezapominajka”, „ F lo ra ” 
„W ianek”, „Wieniec” itp. .
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Za pierwsze czasopismo można uw a­
żać „Bronisław’ę, czyli Pam iętnik Polek”. 
Było ono wydawane przez W andę Ma­
łecką, pierwszą w naszej kulturze ko­
bietę redaktorkę. Czasopismo to ukazy­
wało się krótko, jako nieregularny dwu­
tygodnik — ogółem wyszły zaledwie 
cztery num ery w roku 1822. Numer 
pierwszy nosił dedykację ,,Do Jaśnie 
Oświeconej Księżny Łowickiej”. Redak­
torka i wydawczyni wyraziła w tej de­
dykacji nadzieję, że księżna „nie odrzu­
ci hołdu”, który z pracy swojej śmie 
złożyć. Wszystkie cztery num ery były 
poświęcone szeroko pojętej kulturze: po­
ezji, literaturze, opisom podróży do 
Grecji, sztuce starożytnej, a także no­
wym odkryciom w nauce itp. Opisy mo­
dy redaktorka wprowadziła od num eru 
2 pt. „Mody paryskie”. Według ówczes­
nej oceny, przeprowadzonej przez Kon­
stantego Majeranowskiego, w „Bronisła­
w ie” „nic prawdziwie zajmującego, nic 
świeżego nie było, co by jej dłuższy po­
byt rokować mogło. Sam napis niewłaś­
ciwy był przedmiotowi, raczej pismu po­
litycznemu przyzwoity”.

Do grupy czasopism przeznaczonych 
dla młodzieży żeńskiej należy też „W ar­
szawianin — Tygodnik mód” oraz „Mo­
ty l” księcia Włodzimierza Lubeckiego, 
obydwa wychodzące w Warszawie.

„W arszawianin” — wbrew męskiej 
postaci tytułu był pismem dla młodych 
dziewcząt, poświęconym zgodnie z pod­
tytułem  wyłącznie modzie. Jego wydaw­
cy i redaktorzy — Ksawery Godebski i 
M arian Janiszewski — nawiązywali w 
nim do wydawnictw  paryskich. Czaso­
pismo miało układ treści podobny do 
bardzo popularnego wówczas „Le Petit 
Journal des Dames”, sprowadzanego do 
W arszawy wprost z Paryża. „W arszawia­
nin” zamierzał z nim współzawodniczyć, 
o czym skwapliwie poinformowano czy­
telniczki w przedmowie. Nie udało się to 
jednak i po wydaniu 24 numerów „W ar­
szawianin” upadł.

Pole zainteresowań pisma ograniczało 
się do mody, lecz pojętej dość szeroko. 
— w ubiorze, urządzaniu wnętrz, w spo­
sobie bycia, w oczytaniu, a także zna­
jomości najnowszych wydarzeń tea tra l­
nych, wydawniczych i muzycznych. 
„W arszawianin” propagował własną mo­

dę rodzimą — warszawską, do której 
wobec panujących wówczas wzorców 
francuskich większość młodych czytelni­
czek odnosiła się z pogardą.

„^Motyl” wydawany przez Włodzimie­
rza Lubeckiego ukazywał się w W arsza­
wie w roku 1828. Było to pismo przez­
naczone dla „młodzieńców” oraz dla 
„płci pięknej”, a według zapowiedzi re ­
daktora miało „wylatywać co trzeci 
dzień i mieścić wszystkie pstrokacizny 
motylego rozum u”. Do „płci pięknej” re­
daktor zwracał się w następujących sło­
wach:

Młode białogłow y, w aszych ja  pospolitych  
rozum ów  św iadom , ręczyć mogę śm iele, że b e­
re ty , kapelusze, w stążki, b ław aty  etc., w szel­
kie m odne gałganki nie zastąp ią  poży tku  uczci­
wszych bez pedan tyzm u dyskursów , a n a s trę ­
czone przez ćw iarteczkę uw agi — niejedno  
p iękne lico pojednoczy z m oim i w spółbraćm i 
m otylam i, d latego płochym i, że jak  one nie 
zn a jd u ją  sta łości gustów  w  przyszłego posłan­
nictw a m atkach .

„Motyl” początkowo był pismem lite­
rackim, lecz od num eru 11 zaczął stop­
niowo przekształcać się w czasopismo 
dla młodzieży. Numery poniedziałkowe 
przeznaczone były dla młodzieży męs­
kiej, piątkowe, z rycinami mód wycho­
dzącymi „w litografii pana Brauna w 
W arszawie”, z nutami, kroniką wyda­
rzeń i wypadków — dla dziewcząt. P is­
mo preferowało modę rodzimą, w arszaw ­
ską, którą przeciwstawiało obcej — pa­
ryskiej i wiedeńskiej. Charakterystycz­
ne dla „Motyla” było wciągnięcie dziew­
cząt do współpracy — czytelniczki zaczę­
ły nadsyłać do redakcji, z przeznacze­
niem do druku, wiersze, ballady i ba j­
ki; oczywiście były one publikowane 
wyłącznie pod imieniem, gdyż żadna z 
młodych czytelniczek nie miała jeszcze 
odwagi podpisać się pełnym nazwiskiem.

W Krakowie w roku 1829 zaczęła uka­
zywać się — jako samodzielny dodatek 
do „Gońca Krakowskiego” — „Wanda, Ty­
godnik Mód i” Nowości”, redagowana i 
wydawana przez Konstantego M ajerano­
wskiego. W zamiarze i programie, jak 
deklarował redaktor, miało to być „pis­
mo dla dziewic”, czyli panien na w y­
daniu. W przedmowie redakcyjnej 'Ma- 
jeranowski wyraźnie starał się przypo­
dobać ,,Pięknym Czytelniczkom”, gdy pi­
sał:
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(...) tob ie  [„W andę”] w hołdzie sk ład am , pod 
tw ą obronę oddaję , ciebie n ią chcę zabaw ić, 
tw o je  życzenie w n iej spełn iać.

W następnym  num erze podkreślił, że 
celem „W andy” będzie wyłącznie przy­
jem na rozrywka, a tę

stanow ić  będą n as tęp u jące  p rzedm io ty :
1. b ilec ik i m iłosne koch an k ó w  różnych  w ie­

ków  (...),
2. lis ty  m iłosne o m odach  p ary sk ich  z daw nych  

w ieków  (...),
3. rozm aite  ciekaw e i płeć p ięk n ą  baw iące 

w iadom ości,
4. w ierszyk i w  ro d za ju  w łaściw ym  ty g o d n ik o ­

wi,
5. pow ieści o różnych  w y p ad k ac h  se rc  czułych 

i n iew innych ,
6. m ody,
7. now ości m iast zag ran icznych ,
8. sz a rad y  i zagadki,
9. don iesien ia
W ięcej przedm io tów , zdaje  się, że nam  nie 
po trzeba  (...)

Program  ten, wyrażony tak  jasno, za­
ciążył aż do czasów współczesnych na 
czasopismach dla kobiet, a zwłaszcza dla 
dziewcząt. K rakow ska „W anda” w dziale 
mody już na 70 lat przed Bajecznie ko­
lorową Sewera nam aw iała polskie 
dziewczęta do wzorowania ubiorów na 
stro ju  ludowym:

G dyby p iękności w ie lk ich  m iast chcia ły  raz 
w  ro k u  p rzy n a jm n ie j do sw ej w y k w in tn e j to - 
a ie tk i użyć coś w ieśniaczego, jak żeb y  n ieraz  
ich  w dzięki m ogły się s ta ć  czaru jącym i! Na 
p rzyk ład : ów gorsecik  (...) dziew czyny od M a­
zowsza p o b ra tać  z w yszukaną su k ie n k ą  à la 
D onna M aria! Owe w arkocze k rak o w ian ek  spod 
śn ieżnej chusteczk i m uślinow e j sp a d a jące  i 
p rzy b ra n e  k o ra lam i (...) — to b y  try u m f nad 
n a jw y k w in tn ie jsz y m i e leg an tk am i E uro p y  od­
nieść mogły.

W ybuch i upadek pow stania listopado­
wego zaham ował na dłuższy czas roz­
wój czasopism kobiecych, w tym  także 
i dla dziewcząt. Pow stające nowe ty­
tuły albo ograniczały się do mody i no­
wości rynkowych, stając się w zasadzie 
katalogam i handlowymi, albo też miały 
charak ter wyłącznie literacki. W tym  
czasie nie odnotowywujem y ani jednego 
czasopisma dla dziewcząt, gdyż nie był 
nim  z pewnością „Pierw iosnek”, nowo- 
rocznik zebrany i ułożony przez Paulinę 
Krakowową, nie wiadomo dlaczego w 
wielu opracowaniach zaliczany do cza- 

. sopism młodzieżowych. Nie były nimi 
także krakow skie tytu ły  — „K alina”, 
„W ianki” Julii Goczałkowskiej i inne

liczne czasopisma literackie, chociaż za­
pewne czytywały je również- dziewczęta.

Dopiero w roku 1870 małżeństwo Pie- 
traszew skich ze Lwowa przystąpiło do 
w ydania czasopisma wyłącznie dla 
dziewcząt, uwzględniającego potrzeby i 
zainteresowania, dorastającego umysłu.

Tytuł „Dziewica”, z podtytułam i — 
czasopismo literacko-pedagogiczne, kolę­
da. dla dziewic, ukazał się tylko jeden 
raz. Numer, jak  wynika z licznych re­
cenzji, znalazł uznanie w oczach mło­
dych czytelniczek, lecz pismo — nie 
wiadomo z jakiego powodu — przestało 
wychodzić. W tym pierwszym i jedynym  
num erze redaktorzy zachęcali młode 
czytelniczki do nadsyłania uwag o cza­
sopiśmie, dostarczanie „prac swego pió­
ra ”. W program ie wyraźnie podkreślano 
pedagogiczny i wychowawczy charakter 
pisma, przeznaczonego dla przyszłych 
m atek i żon, „kapłanek domowego ognis­
k a”, od których zależy los i „szczęście 
całego społeczeństwa”. Ale, aby później­
sza m atka i żona m iała wpływ na oby­
czaje, . powinna jako młoda dziewczyna 
„być dobrze i m oralnie w ychow ana”. 
„Dziewica” preferow ała więc ideał w y­
chowawczy postulowany w latach dwu­
dziestych XIX w. przez Klem entynę z 
Tańskich Hoffmannową. Był to ideał 
anachroniczny w latach osiemdziesiątych, 
w okresie rozw’oju ruchu fem inistyczne­
go i domagania się przez kobiety praw  
obywatelskich, praw a do pracy i płacy. 
Toteż zainteresowania młodych dziew­
cząt szły w innym kierunku. Wiadomo 
np., że chętnie czytały pisma fem ini­
styczne. Dziewczęta z bogatych rodzin 
ziemiańskich i arystokratycznych miały 
do dyspozycji „Bluszcz”, czasopisma 
„rnodom i nowościom poświęcone”, żur- 
nale mód sprowadzane z Paryża i Wied­
nia. Dziewczęta z rodzin podupadłych, 
a takich było bardzo dużt?̂ , szukały pracy 
i miejsca w nowym życiu i garnęły się 
chętnie do organizacji kobiecych. Nie 
zachodziła więc potrzeba tworzenia od­
rębnych czasopism dla tej kategorii czy- 

• telniczej. Powstaw ały natom iast liczne 
czasopisma szkolne i uczniowskie, 
zwłaszcza w ostatnich k ilkunastu ' latach 
X IX  w., w raz z narodzinam i szkolnic­
tw a zawodowego, ale to już odrębna his­
toria.
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z Wojciechem Ś m i g i e l s k i m ,
właścicielem prywatnej wypoży­
czalni książek ,,Wiązanka” w 
Warszawie
„PORADNIK BIBLIOTEKARZA” — JAK SIĘ 
ZOSTAJE WŁAŚCICIELEM PRYW A TNEJ WY­
PO ŻY CZA LN I KSIĄŻEK?

Wojciech Śmigielski — Trzeba mieć 
lokal i zgodę Urzędu Dzielnicowego na 
prowadzenie tego typu placówki. Ale to 
nie wszystko. Trzeba, rzecz jasna, mieć 
księgozbiór, i to dosyć bogaty, żeby coś 
tym pierwszym czytelnikom zapropono­
wać. Później konieczne jest ciągłe wzbo­
gacanie zbiorów, uzupełnianie nowościa­
mi, bo do biblioteki, w której nie ma 
poszukiwanych tytułów, nikt nie zechce 
przychodzić.

„P .B .” — SKĄD WZIĄĆ TE KSIĄŻKI?
W. Ś. — Nie wiem. Ja byłem w nieco 

innej, chyba łatwiejszej sytuacji. Wypo­
życzalnię przejąłem  kilka lat tem u od 
ciotki, pani Marii Bednarskiej,- która 
prowadziła firm ę bez przerwy od- roku 
1933.

,,P .B .” — MA PAN JESZCZE KSIĄŻKI Z 
TYCH STARYCH PRZEDW OJENNYCH CZA­
SÓW?

W. Ś. — Mam jeszcze starsze: sprzed 
pierwszej wojny światowej, a naw et z 
zeszłego wieku. Służą czytelnikom do 
dziś. Niekiedy są już bardzo zaczytanc, 
ale cóż zrobić... Proszę pamiętać, że nie 
wszystkie pozycje były po wojnie wzna­
wiane. Często bardziej opłaca się — z 
punktu widzenia budżetu — kupić wzno- 

■ wienie, oczywiście jeżeli jest to możli­
we, niż walczyć o ratow anie starego wy­
dania. Oprawienie jednego tomu kosz­
tuje bowiem obecnie 400—500 zł, a w 
niektórych przypadkach naw et więcej, 
i w najbliższym czasie raczej nie za­
nosi się, by usługi introligatorskie m ia­
ły stanieć. Inna sprawa, że z nowymi 
książkami też różnie bywa. Nie mogę 
pojąć, dlaczego prowadzi się tak rozrzut­
ną gospodarkę papierem. Mówi się o 
kryzysie, zbyt małej produkcji wydawni­
czej, a jednocześnie wytwarza się książ­
ki, które rozlatują się dosłownie po 
dwóch czytaniach. To jest jakieś nie­
porozumienie. Obawiam się, że na luk­
sus książki będącej faktycznie przedmio­
tem jednorazowego użytku nie możemy 
sobie pozwolić. Jesteśm y na to za biedni. 
Zła jakość książek prawdopodobnie daje

Musimy zamieniać się w myśliwych

„P .B .” — BIBLIOTEKA MA W IĘC JUZ PO ­
NAD PIĘĆDZIESIĘCIOLETNIĄ TRADYCJĘ. 
JA K IE  BYŁY JE J  POCZĄTKI?

W. Ś. — Ciotka zaczynała w Prusz­
kowie. Prowadziła tam  księgarnię, przy 
której założyła małą bibliotekę. Miała 
wtedy mniej więcej 300 woluminów. Po 
wojnie, w latach pięćdziesiątych, musia- 
ła ograniczyć się już tylko do wypoży­
czania książek. Firm a kilkakrotnie zmie­
niała adres, aż wreszcie osiadła tu, na 
Powiślu, przy ulicy Solec.

„P .B .” JA K  LICZNY JEST OBECNIE K SIĘ­
GOZBIÓR „W IĄ ZA N K I” ?

W. Ś. — W księgach inwentarzowych 
zbliżam się do liczby 13,5 tys,, jednak 
są tam  pewne luki spowodowane w ystę­
pującymi w każdej bibliotece ubytkami.

się we znaki wszystkim bibliotekarzom 
i oczywiście czytelnikom...

,,P .B .” — WŁAŚNIE, POROZMAWIAJMY O 
CZYTELNIKACH. KIM SĄ? ILU ICH DO PA ­
NA PRZYCHODZI? DLACZEGO, MAJĄC DO 
DYSPOZYCJI LEPSZĄ LUB GORSZĄ, ALE 
PRZECIEŻ POW SZECHNIE DOSTĘPNĄ SIEĆ 
BIBLIOTEK PUBLICZNYCH, BEZPŁATNYCH, 
DECYDUJĄ SIĘ NA KORZYSTANIE Z WYPO­
ŻYCZALNI PRYW ATNEJ, CO ZWIĄZANE 
JEST Z PEW NYMI KOSZTAMI?
■ W. S. — To ostatnie pytanie musiałby 
pan zadać samym czytelnikom. Trudno 
v/ypowńadać mi się za nich. Być może 
m ają bliżej do mnie niż do bibljoteki 
publicznej, być może u mnie łatw iej w y­
pożyczyć poszukiwane tytuły — nie 
wiem. W każdym razie przewija się tu 
sporo osób chcących czytać. Oczywiście 
przy wszystkich ocenach trzeba brać
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pod uwagę m iniaturow e rozm iary „Wią­
zanki”. Mamy obecnie około 150 stałych 
czytelników. Jest też grupa osób korzys­
tających z naszych usług mniej syste­
matycznie. Ci zapisują się na miesiąc, 
dwa, gdy np. z jakichś powodów m ają 
więcej wolnego czasu, który chcą po­
święcić na czytanie. Później zawieszają 
konto, przestają przychodzić, ale często 
po jakim ś czasie zjaw iają się znowu. Je ­
żeli chodzi o tzw. skład socjalny, to 
mamy reprezentantów  wszystkich grup 
społecznych i środowisk — od pracow ni­
ków fizycznych do profesora nauk hu­
manistycznych. Wiek bywalców bibliote­
ki jest też zróżnicowany. Przychodzą do 
nas i dwudziestolatki, i osoby w wieku 
podeszłym, które są często bardzo ak ­
tywnym i czytelnikam i; chyba właśnie 
systematyczne obcowanie z książką po- 

'■■zwala im zachować godną pozazdrosz­
czenia sprawność umysłową. Nigdy się 
tym  specjalnie nie interesowałem , ale 
w ydaje mi się, że. najliczniejszą grupę 
bywalców biblioteki stanow ią jednak 
osoby 20—40-letnie.

„P .B .” — JA K IE  W ARUNKI TRZEBA SPE­
ŁNIĆ, BY ZOSTAĆ PA ŃSKIM  — PR ZEPR A ­
SZAM ZA SFORM UŁOW ANIE — KLIENTEM ?

W. Ś. — Abonament za pierwszy m ie­
siąc kosztuje 150 zł, za każdy następny 
— 100. W ram ach abonam entu jednora- 
zowo wypożyczamy po jednej książce, 
przy czym można ją zamienić na inną 
następnego dnia. Za ^^wypożyczenie do­
datkowej, pozaabonamentowej pozycji 
pobieram y opłatę 5 zł za każdy dzień. 
Książki wypożyczamy na maksimum 
dwa tygodnie. W w yjątkow ych sytua­
cjach prosim y czytelników o szybsze 
zwroty. Dotyczy to tylko bestsellerów  i 
tylko w okresie ich największej poczyt- 
ności. Gdy wzmożone zainteresowanie 
książką mija, wówczas przedłużam y cza.s
na jej przeczytanie.

„P .B .” — ĆZY WSRÔD OSÓB DEĆYDUJĄ- 
ĆYĆH SIĘ NA TAKĄ FORMĘ ZDOBYWANIA 
LEKTURY JE ST  RÓW NIEŻ MŁODZIEŻ, MŁO­
DZIEŻ W W IEKU SZKOLNYM?

W. Ś. — Oczywiście. Ale w stosunku 
do młodzieży stosujem y nieco inne za­
sady. Młodzież szkolna wypożycza książ­
ki na abonam enty rodziców. Chodzi o to, 
by rodzice wiedzieli, że ich dziecko — 
syn czy córka — korzysta z tego typu 
placówki, by wyrazili na to zgodę, by

znali obowiązujące u nas zasady i nie­
jako przyjęli odpowiedzialność za ich 
przestrzeganie. Oczywiście samo wypo­
życzanie może odbywać się już bez 
udziału rodziców.

„P .B .” — SPOTYKA SIĘ  PAN Z KRA DZIE­
ŻAMI KSIĄŻEK?

W. S. — A który bibliotekarz się z 
tym nie spotyka? Podejrzewam , że zda­
rzają się i tacy ludzie, którzy przycho­
dzą tu  tylko po to, by wzbogacić swój 
księgozbiór domowy. Pewną form ą obro­
ny, również przed kradzieżami, jest kau­
cja. Każdy czytelnik płaci jednorazową 
kaucję w wysokości 500 zł, k tórą w  |mo- 
mencie gdy likw iduje konto, otrzym uje z 
powrotem. Oczywiście pod warunkiem, że 
nie ma żadnych zaległości. Doświadcze­
nie uczy, że nie zawsze suma ta jest 
skutecznym zabezpieczeniem. Zresztą nie 
ma się co dziwić, są książki, które na 
czarnym  rynku osiągają ceny znacznie 
wyższe.

,,P .B .” — ISTN IEJĄ  ĆHYBA JA K IEŚ MO­
ŻLIW OŚCI W YEGZEKW OW ANIA ZWROTU 
K SIĄ ŻK I, NAZW IJMY TO, ZBYT DŁUGO 
PRZETRZYMYW ANEJ.

W. Ś. — Teoretycznie tak, w praktyce 
bywa gorzej. Cała procedura jest dosyć 
skom plikowana i niezbyt skuteczna. W 
końcu zdarzają się przecież sytuacje, że 
ludzie uchylają się od płacenia alim en­
tów wyznaczonych przez sąd i często 
n ik t nie może na to nic poradzić, więc 
jak  tu  mówić o skutecznym egzekwowa­
niu zwrotu- jednej .książki? Skoro jed­
nak tyle mówimy o kradzieżach, chciał- 
bym podkreślić, że są to przypadki na­
praw dę sporadyczne. Znacznie częściej 
spotykam się z wręcz przeciwnymi po­
stawami. Czytelnicy pom agają mi w ku­
powaniu trudno dostępnych nowości, 
niekiedy naw et ofiarow ują cenne pozy­
cje w formie darów.

„P .B .” — NIE JE ST  TO CHYBA JEDYNY 
SPOSÓB U ZUPEŁNIAN IA KSIĘGOZBIORU?

W. S. — Trafił pan w czułe miejsce, 
bo z zakupam i książek mamy najwięcej 
kłopotów. Niestety nie dysponujemy 
tzw. „półkam i” w księgarniach, na które 
odkładano by nam  — -jak  to się dzieje
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w przypadku bibliotek „państwowych” 
— zamówione nowości. Skąd bierzemy 
książki? Musimy zamieniać się w m y­
śliwych. Nasze zakupy ograniczają się 
do tego, co uda się nam  upolować. Czy­
telnikom  „Poradnika B ibliotekarza” nie 
trzeba tłumaczyć, jakie to jest u trudn ie­
nie. A przecież ja tych książek nie ku­
puję dla siebie, nie kupuję ich po to, by 
siedząc w fotelu przeczytać i odstawić 
na regał. Mój księgozbiór jest tak  samo 
społecznie użyteczny jak» księgozbiór 
każdej innej placówki bibliotecznej, z tą  
różnicą, że ja  nie otrzym uję żadnej do­
tacji, przeciwnie — płacę podatek. N ie­
dawno wspólnie z właścicielami innych 
w arszaw skich bibliotek pryw atnych (a 
jest ich w sumie osiem) wysłaliśmy do 
Domu Książki pismo o zgodę na „półki”. 
Liczymy na zrozumienie i z nadzieją 
czekamy na odpowiedź.

„P .B .” — ZDARZA SIĘ  PA N U  KUPOW AĆ 
K SIĄ ŻK I NA CZARNYM RYNKU?

W. S ..— Czasem nie mam innego w yj­
ścia.

„P .B .” — c o  LUDZIE CZYTAJĄ, JĄ K IC H  
LEKTUR PO SZUK UJĄ?

W. S. — Na to pytanie trudno dać 
jednoznaczną odpowiedź. Z satysfakcją 
muszę podkreślić, źe większość moich 
czytelników to ludzie z ugruntow anym i' 
indyw idualnym i zainteresowaniam i, po­
szukujący litera tu ry  am bitnej i dobrze 
w tej literaturze zorientowani. Duże 
grono zwolenników ma tradycyjnie be­
letrystyka, zarówno o tem atyce współ­
czesnej, jak  i historycznej. Jest grupa 
miłośników litera tu ry  science-fiction i 
książek popularnonaukowych, wypoży­
czam dużo lektur szkolnych. Ludzie mło­

dzi rozczytują się w nowościach, osoby 
starsze wolą literatu rę tradycyjną, w ra ­
cają do lek tur młodości. Można też zau­
ważyć pewnę mody i fascynacje, które 
z czasem przem ijają. K ilkanaście la t te ­
mu była np. dość liczna grupa czytelni­
ków „specjalizujących się” niem al w y­
łącznie w książkach o tem atyce w ester­
nowej. Dziś książki z tej dziedziny nie 
cieszą się powodzeniem. Prawdopodobnie 
są już dla współczesnego czytelnika (na­
w et tego, który w literaturze poszukuje 
przede wszystkim w artości rozrywko­
wych), nazbyt proste, nazbyt naiwne. 
Szybko przem inęła też moda na prozę 
iberoam erykańską, choć tu  przyczyną 
była chyba bariera kulturalna. Do k rę­
gów tematycznych, które wzbudzają b a r­
dziej trw ałe zainteresowanie, należy n a­
tom iast historia drugiej wojny św iato­
wej.

„P .B .” — OSTATNIE PYTA NIE; CZY Z PR Y ­
W A TN EJ W YPOŻYCZALNI MOŻNA WYŻYĆ?

W. Ś. — Już Z tego, CO wcześniej po­
wiedziałem, łatwo się zorientować, że 
jest to przedsięwzięcie na krawędzi opła­
calności. Od nie tak  znowu wielkich pie­
niędzy uzyskanych z abonam entów trze­
ba odjąć opłaty za lokal, elektryczność, 
ogrzewanie, płacę również podatek i 
ubezpieczenie, sporym obciążeniem bud­
żetu jest zakup nowości, oprawa ksią­
żek zniszczonych itp. Nie chcę nikomu 
wmawiać, że do tej wypożyczalni do­
kładam , ale na zrobienie m ajątku  też 
raczej nie mam szans. Podstawowa za­
leta tej pracy to pewna niezależność, sa- 
modzielnóść.

„P .B .” — D ZIĘK U JĘ  ZA ROZMOWĘ.
(jw)

JU LIU S Z SŁOW ACKI
W  KRAKOW IE
w 125-Iecie śmierci

Nie dane było naszym wieszczom — 
ani Mickiewiczowi, ani Słowackiemu — 
gościć za życia w Krakowie. Dopiero w 
wiele lat po śmierci spoczęły ich prochy 
w katedrze na Wawelu. Ale wędrując 
po Krakowie spotykamy szereg pomni­

ków poświęconych naszym wielkim po­
etom. W związku ze 125 rocznicą śmierci 
Juliusza Słowackiego (3IV 1849) warto 
o nich przypomnieć.

I tak, gdy skierujem y kroki od dwor­
ca kolejowego przez P lanty, dojdziemy 
do największego krakowskiego teatru. 
Kraków chcąc uczcić pamięć poety w 
stulecie jego urodzin, w roku 1909 naz­
w ał ten tea tr  imieniem Juliusza Słowac­
kiego. Teatr, zbudowany w latach 1891— 
—1893 według projektu Jana Zawiej-
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Skiego, wzorowany na gmachu W ielkiej 
Opery Paryża, odegrał ważną rolę w 
życiu nie tylko Krakowa, ale i całej Pol­
ski. O roli tej pisał Emil Zegadłowicz w 
wierszu Noc czerwcowa M C M XXVII

Teatrowi Krakowskiem u 
imienia Juliusza Słowackiego

Czas złote n ap isy  na szarfach , 
na tw a rd y c h  pom nikach , 
na p ły tach  grobow ych  —
— choć dziś p isane  na now o — 
zam gli i za trze  — 
o sta tn ie  w ieszczące słow o 
W tw ym  narodow ym  tea trze , 
k tó ry  schodam i naw iedzeń  
w w iodłeś na  ta k ie  w yżyny  
że sceny  są  m odlitw am i, 
m yśli słuch aczy  p sa lm am i — 
te j te a tra ln e j  godziny —
Z tw o je j k rak o w sk ie j naw y, 
z te j sc en y  to b ie  św ięconej — 
w ielk ie  dźw ignęły  s ię  sp raw y ,

■grające pod n iebem  ja k  dzw ony.

B yły  dn i p u ste  i m ętn e  — 
i n ad  K rak o w em  noc g łucha  — 
alić tu  zorze odśw iętne 
sp ły n ę ły  z T w ojego ducha —

Spod teatru , kierując się dalej P lan ta­
mi wzdłuż ulicy Basztowej dochodzimy 
do miejsca, z którego w praw o prowadzi 
droga na ul. Łobzowską, G arbarską i As- 

' nyka, a na lewo zaczyna się m ur koś­
cioła OO Reformatów. M ijamy duży 
klomb i stajem y przed pomnikiem Lilii 
Wenedy, usytuowanyrh w otoczeniu 
drzew i krzewów. Pomnik, dar doktora 
H enryka Jordana, pierw otnie w ykonany 
z kam ienia pińczowskiego, jest dziełem 
Alfreda Dauna. Pom nik obecnie zna jdu­
jący się na P lantach został odlany w 
brązie w roku 1897. Przedstaw ia umiesz­
czoną na kam iennym  cokole młodą n ie­
w iastę z głową lekko pochyloną, z 
przym kniętym i powiekam i 'i wpół o tw ar­
tym i ustam i, trzym ającą we wzniesio­
nych do góry rękach harfę. Długie wło­
sy spadają na plecy, od bioder spływa 
falista szata. Na praw ym  przedram ieniu 
postaci głowę oparł wąż, który w ije się 
po sukni do lewej stopy, słucha gry na 
harfie. Dzisiaj harfa jest praw ie całko­
wicie zniszczona, struny  są poutrącane. 
W związku z rocznicą może K raków  po­
myśli o jej odnowieniu.

W ędrując P lantam i dalej, przecinamy 
ulicę Szewską i podążamy do kościoja

św. Anny. Tutaj 27 czerwca 1927 roku 
•zatrzymał się kondukt z procham i po­
ety. Dlaczego? Oto w  kościele tym w 
lewej bocznej naw ie w m urowana została 
z inicjatyw y Salomei Bécu, m atki po­
ety, tablica z ciemnego m arm uru z płas­
korzeźbą jego głowy. Tablicę, w ykonaną 
w pracowni artystycznej rzeźbiarsko-ka- 
m ieniarskiej Edw arda Stehlika, odsłonię­
to w roku 1850. Do upam iętnienia w 
tej form ie imienia poety przyczynił się 
w ybitny m alarz, profesor m alarstw a na 
Uniwersytecie Jagiellońskim  i w K ra­
kowskiej Szkole Technicznej, Wojciech 
Korneli S tattler, przyjaciel Słowackiego. 
Na tablicy czytamy napis:

'» P am ięci
Ju liu sza  S łow ackiego

syna Euzebiusza 
urodzonego w  K rzem ieńcu  

zm arłego w  P a ry żu , 
k tó ry  w alkę  poezji 

k u  od rodzen iu  się  d u ch a  i 
uczucia ludzkości 
po ch rześc ijań sk u  

w  d n iu  3 k w ie tn ia  1849 roku  
zakończył,

w  ża lu  n ieu tu lo n a  M atka 
pośw ięca.

K ondukt idący z B arbakanu na Wa- 
we]v zatrzym ał się przed kościołem. Ze 
stopni św iątyni przem aw iał prezes Ko­
m itetu Sprowadzenia Zwłok Juliusza 
Słowackiego, prof, dr Józef Kallenbach. 
Zaczął od naw iązania do w yrytych słów:

P rz y s ta n ą ł ry d w an  w  try u m fa ln y m  pocho­
dzie W ieszcza na W awel. K tóż go tu  za trzym ał? 
M atk i um iłow anej głos, w  kościele ty m  przed 
70 la ty  w  m arm u rze  u trw a lo n y  g ło s^ p rzek azu - 
ją c y  po tom nym , że Ju liu sz  S łow acki 3 kw ie­
tn ia  1849 ro k u  w alkę  poezji k u  od rodzeińu  się 
ducha 1 uczucia ludzkości po ch rześc ijań sk u  
zakończył. T y lko  m iłość M atki, w  ża lu  n ie u tu ­
lo n e j, m ogła ta k  w  k ilk u  w y razach  u ją ć  is to tę  
polskiego geniusza poezji...

Pochód pogrzebowy zm ierzał P lantam i 
wzdłuz Straszewskiego i Podzamcza na 
Wawel. Prochy złożono w krypcie, w 
której w  białym  kam iennym  sarkofagu 
wcześniej spoczęły^ prochy Mickiewicza, 
sprowadzone z Paryża i uroczyście po­
chowane w  roku 1890. Sarkofag Słowac­
kiego w ykonany jest z czarnego m ar­
m uru. Na krótszych bokach znajdują się 
w ykute w srebrnej blasze wieńce-płas- 
korzeźby z napisam i po środku: po jed-" 
nej stronie „Juliusz Słowacki”, po . dru­
giej — daty urodzenia i śmierci.
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Jeszcze jedno w arto przypomnieć. J u ­
liusz Słowacki nie był w Krakowie za 
życia, ale w roku 1848 gościła tu  jego 
umiłowana m atka, jedyna powiernica 
myśli i m arzeń poety. Zatrzymała się w 
domu Wojciecha S tattlera, w drodze do 
W rocławia na ostatnie po długich latach 
spotkanie z jedynym synem, na spotka- 
nie-pożegnanie, w  tym  też domu prze­
byw ała podczas podróży powrotnej z 
Wrocławia. Z czasu tej wizyty pochodzi 
ołówkowy portrecik pani Bécu„ naryso­
wany przez S tattlera. Ze Lwowa m atka 
poety pisała do niego;

w  chw ili, k ied y  m iałam  zobaczyć syna  m o­
jego  i  jed n y m  uściśn ien iem  nagrodzić  sobie 
osiem naście la t n iepoko ju , a jem u  ty le  b ied  
tu łac tw a , znow u go nieszczęście rzuca daleko, 
a  ja  znow u p y tam : czyliż go k ied y  na te j zie­

m i zobaczę? Jesteś , P an ie , p rzy jac ie lem  jego, 
jes te ś  dobrym , zacnym , jes te ś  m i drogim , boś 
syna m ego polubił...

Słowacki dziękował Stattlerow i za po­
moc w zrealizowaniu spotkania:

Jeszcze raz Ci całym  sercem  dzięku ję  za 
ugoszczenie trzydniow e M atk i m ojej. O djechała 
ona do k ra ju  z w ym alow anym  w se rcu  ob ra­
zem dom u Twego. Czymże ja  Ci odsłużyć 
mogę? '

Kończymy krótką wędrówkę po K ra­
kowie śladam i poety. Gdy czasu zosta­
nie, możemy jeszcze usiąść na ławce 
przy zielonych skwerach w. cieniu wyso­
kich topoli, w alei nazwanej jego imie­
niem  i czytać piękne wiersze.

Zdzisława Vogel

Pionierzy czytelnictwa
na Ziemiach Zachodnich i Północnych

HALINA
GĄSZCZYŃSKA

Urodziła się 1 listopada 1903 r. w  W ar­
szawie, w rodzinie inteligencji pracującej 
(ojciec, Lucjan Mierzejewski, był urzęd­
nikiem kolejowym). W r. 1931 uzyskała 
na Uniwersytecie Warszawskim dyplom 
m agistra filozofii w zakresie filologii pol­
skiej. Od r. 1932 pracowała jako nauczy­
cielka języka polskiego w szkołach śred­
nich, kolejno w Węgrowie, w Płocku, a 
po wyjściu za mąż — w Zduńskiej Woli. 
W czasie okupacji wysiedlona, trafiła  z 
mężem, również nauczycielem, do Kop­
rzywnicy k. Sandomierza, gdzie prowa­
dzili ta jne nauczanie w zakresie szkoły 
średniej. W lutym  1945 r. powróciła do 
Zduńskiej Woli i pracowała z mężem w
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gimnazjum im. Kazim ierza Wielkiego. 
Pod koniec sierpnia w yjechała na Zie­
mie Odzyskane, na Opolszczyznę do Ny­
sy, gdzie od w rześnia 1945 r. do sierpnia 
1951 pracowała jako nauczycielka języka 
polskiego w Gim nazjum  i Liceum im. 
Sobieskiego h Przez cały czas pobytu w 
Nysie prowadziła bibliotekę szkolną, co 
znalazło odbicie w jej wspomnieniach:

w  now o zo rgan izow anej szkole b y ły  ław ki, 
sto ły , w ysokie k a te d ry , w m urow ane tab lice  
i... a n i jed n e j książk i. Ja k że  tu  uczyć ję z y k a ’ 
polskiego ty ch , k tó rzy  ledw ie n im  m ów ili, bez 
książek , k tó re  m ogliby  czytać? T rochę pod rę­
czników , oczyw iście p rzedw ojennych , p rzyw io­
złam  ze sobą. D osłow niie k ilk a  m ieli uczniow ie. 
N iek tó rzy  posiadali rów nież książk i u ra to w an e  
z pożogi w o jennej. Sw oje u lub ione , na jd roższe  
p am ią tk i, n ag rody  za dobrą  n a u k ę  w  szkole 
pow szechnej, p o d a ru n k i im ien inow e, p am ią tk i 
po zm arłych . I to  by ł początek  b ib lio tek i szko­
lnej.

Od n iew ielk ie j g ro m ad k i uczn iów  po p a ru  
ty g o d n iach  n a u k i szkolnej zeb ra łam  20 książek . 
D aw ano m i je  s ta ra n n ie  obłożone w  pap ie r, z 
w y k a lig ra fo w an y m i ty tu ła m i na ok ładkach . Za­
p isa liśm y w szystk ie  do zeszytu , w y m ien ia jąc  
p rzy  każdej książce nazw isko w łaściciela . T y­
m i dw udziestom a książeczkam i posług iw aliśm y 
się przez jak ie ś  cz te ry  m iesiące.

B ra k  k siążek  dokuczał coraz b ard z ie j. Mło­
dzież sp rag n io n a  by ła  dobre j k siążk i i  w  ogóle 
le k tu ry . P rz y jeżd ża jący  now i uczniow ie rów ­
nież oddaw ali sw oje m aleń k ie  zb io ry  do w spó­
lnego uży tk u . Chcąc jak o ś  zaradzić  b iedzie 
zw róciłam  się do liceum , w  k tó ry m  uczy łam  
przed  w ojną, z p rośbą o o fiarow an ie  k ilk u ­
dziesięciu  tom ów  dla szkoły  na Z iem iach  Za­
chodnich.! N ies te ty  d y re k to r  odm ów ił.

P oniew aż zb liżały  się fe rie  zim ow e, od je d ­
nego z uczniów  IX  k lasy  ^ y s z ł a  in ic ja ty w a  
u rządzen ia  jase łek , z p rzeznaczen iem  dochodu 
na zakup  książek  do b ib lio tek i. P óźną w iosną 
1946 r. zag rano  Ś lu b y  p a n ieńskie , a z dochodu 
kup iono  ponad  30 k siążek  * *.

Dzisiejszego bibliotekarza może zainte­
resować, jak przedstaw iały się wówczas 
sprawy techniczne w tejże biblipteczce:

* P ra c ę  w  te j szkole H alina G ąszczyńska opi­
sała w  p racy  w ysłanej na k o n k u rs  ogłoszony 
w  r. 1976 przez red a k c ję  ,,Z ielonego S z tan d a ­
r u ” i L udow ą Spółdzieln ię  W ydaw niczą pn. 
,,Nasze now e życie” (zob. H. G ą s z c z y ń s k a .  
I naszej pracy cząstka  W: N asze now e życie . 
P a m ię tn ik i z  k o n k u rsu  na w spom nien ia  m ie ­
szka ń có w  Z iem  Zachodnich  i P ó łnocnych . W ar­
szaw a 1978 s. 408-426.

* H. G ą s z c z y ń s k a .  M oja b ib lio teka  (bi­
b lio teka  szko lna  w  N ysie). W spom nien ia  b ib lio ­
teka rzy . „B ib lio tek a rz” 1961 n r  6 s. 176.

P o  zeb ran iu  około 20-30 k siążek  założyłam  
zeszyt w ypożyczeń, ja k  w  b ib lio tece szkolnej, 
k tó rą  p row adziłam  przed  w ojną. N otow ałam  
nazw iska w ypożyczających  w  p o rząd k u  a lfab e ­
tycznym  i n u m ery  książek  w ypożyczonych, 
p rzy  zw rocie k siążk i w y k reśla łam  num er. In ­
w en ta rza  nie p row adziłam  (za m ały  by ł zbiór), 
lecz książk i w pisane by ły  do zeszytu. K ażda 
m iała  sw ą k a r tę , a le  n ie urzędow ą k a r tę  k s ią ­
żki, lecz k a r tę  sztyw nego p a p ie ru  z p on ie­
m ieck iej m a k u la tu ry . W staw iałam  ją  na półkę 
na m iejsce  w ypożyczonej k siążk i (w idziałam  
jeszcze w  dzieciństw ie, że ta k  rob ili b ib lio te ­
karze). Sporządziłam  też sp is k siążek  do u ży ­
tk u  czy te ln ików , kata lo g iem  tego  nazw ać nie 
m ożna było. W ypożyczałam  k siążk i codziennie 
po lek c jach . B yłam  bardzo  zadow olona ze sw o­
je j p racy .

N ieste ty , k ied y ś (chyba na  w iosnę 1946 r.) 
p rzy jech a ł do G im nazjum  w izy ta to r  p. N  i  
okazało się, że p row adzę b ib lio tek ę  sk a n d a li­
cznie. Nie m am  urzędow ego in w en ta rza , u rzę­
dow ych k a r t  czy te ln ika  i m nóstw a in n y ch  
rzeczy, używ am  n iem ieck ie j m a k u la tu ry  ’.

W kilka tygodni później H alina Gą­
szczyńska w yjechała na kurs dla biblio­
tekarzy szkolnych (kierownikiem kursu 
był Jan  Skorupa — kierow nik Referatu 
Bibliotek w  Katowicach). W roku 1948 lub 
1949 uzyskała od dyrektora szkoły, Sur- 
mana, 2 pokoje na bibliotekę, k tó ra  li­
czyła w tedy już ponad 1000 książek.

Je d e n  pokój to  by ła  duża sa la , czysta , ale 
z podłogą zaciągn ię tą  o lejem . Członkow ie kó łka 
b ib lio tek arsk ieg o  w łasnoręczn ie  w yszorow ali 
i w yw ió rkow ali podłogę, zapastow ana błyszcza­
ła ja k  pałacow e p a rk ie ty . W o k n ach  p o jaw iły  
się  f ira n k i, na śc ian ach  p iękn ie  w yk o n an e  
ozdoby z p a p ie ro p la s ty k i (sta ła  się w łaśn ie  
m odna). Z rob iłam  k ilk a  fo to g ra fii na jlep szy ch  
b ib lio tek a re k  i czy teln ików , w yw ieszaliśm y je 
w  b ib lio tecznych  gazetkach . D osta łam  ladę, 
k ilk a  k rzese ł i  2 g ab lo ty  na w y staw y  k sią ­
żkow e. Sporządziliśm y też p ięk n ie  k a lig ra fo ­
w any  k a ta lo g  k lam row y. O rganizow aliśm y 
k o n k u rsy  czy teln icze z nag rodam i, n ie  w iem  
ju ż  z ja k ic h  funduszów , chy b a  d y rek to rsk ich . 
Na se sjach  R ady Pedagogicznej zdaw ałam  sp ra ­
w ę z czy te ln ic tw a m łodzieży  *.

Na szczególną uwagę zasługuje w  tej 
działalności um iejętnie zorganizowana 
współpraca z młodzieżą, co bibliotekarka 
wspomina:

P ra c ę  z m łodzieżą w  b ib lio tece  szko lnej za­
częłam  od zorgan izow ania ko lek ty w u . Z apow ie­
działam  w e w szystk ich  k lasach  założenie K ółka 
B iblio tecznego, k tó re  m iało  zacząć działalność 
od p rzysw ojen ia  sobie podstaw ow ych  w iado­
m ości z b ib lio tek a rs tw a  na dziesięciogodzinnym  
kursie . Zgłosiło się k ilk an aśc ie  k a n d y d a te k  1

’ In fo rm ac ja  p isem na z dn ia  16 X II 1983 r.
‘ Jw . s. 2.
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dw óch chłopców . Na ogół w szyscy byli do ­
b ry m i uczniam i z różnych  k las , p rzew ażnie 
m łodszych.

W kró tce po rozpoczęciu, ro k u  szkolnego kó ł­
ko  w ydało  p ierw szą gazetkę  b ib lio teczną. C ie­
szyliśm y się  n ią  bardzo  i n ie  ty lk o  m y, ale 
i n iek tó rzy  nauczycie le , szczególnie m a tem a ty k  
in te re su ją c y  się  b ib lio tek ą  i książkam i. W g a ­
zetce znalazł się a r ty k u ł p rog ram ow y, sp ra ­
w ozdanie o ro k u  ubiegłym , p ro je k ty  na p rzy ­
szłość i hu m o r w  postaci jak iegoś dqbrego 
dow cipu b ib lio tecznego ’.

Od 1 września 1951 r. Gąszczyńska pod­
jęła pracę w Wojewódzkiej Bibliotece w

^H . G ą s z c z y ń s k ą ;  M oja  b ib lio teka... jw . 
s. 176; a u to rk a  pod jęła  c iekaw ą in ic ja ty w ę  
prow adząc n o ta tk i o n iek tó ry ch  ak ty w n y ch  
członkach  K ółka B ibliotecznego. O to frag m en t;

,.B ib lio tek ark ą  z ta le n te m  je s t A nia, z u p e łn e  
przeciw ieństw o Irk i. N iew ielka, ciem na b lo n ­
dynka. W szystko w  n ie j je s t okrągłe; głow a 
i oczy, p u lch n e  ręce; zw inne palce. A nia często 
uśm iecha się , chętn ie  rozm aw ia. Lubi opow ia­
dać- o k siążkach , cieszy się , że dużo z n ich  ' 
p am ięta , lu b i pow ieści h isto ryczne, czyta  w szy­
stko , czego w ym aga p rog ram , chętn ie  i bez 
p rzym usu . O dkłada sobie z księgozb ioru  le k tu rę  
szkolną i czyta  sys tem atyczn ie . G dy  okazała 
zainteresow anie biblioteką, zaprosiłam ją do 
pom ocy. S tanęła  za ladą; energ iczn ie  i so li­
dnie daw ała sobie rad ę  z -wypożyczeniami. 
Umie- dobrać książk i dla m łodszych koleżanek. 
C hętn ie  p racu je  p rzy  kata lo g ach , '  p rzep isu je  
k a r ty , uk ład a  je , chucha, dm ucha, ab y  by ły  
czyste i ładne. P o tra fiła  u trzy m ać  porządek  
n aw et w  ty m  ciasnym , zastaw ionym  g ra tam i 
pokoju , gdzie -wypożycza p rzy  e lek try czn y m  
św ietle . Po  p rzen iesien iu  do now ej sa li A nia 
szalała z radości” .

Opolu na stanowisku w icedyrektora, na 
którym  pracowała do roku 1968, aż do 
przejęcia na  em eryturę 6.

Niewątpliwie jej zdolności pedagogicz­
ne i doświadczenia nabyte w czasie opie­
kowania się biblioteką szkolną w Nysie 
procentowały w prężnej działalności na­
czelnej książnicy Opolszczyzny. Do tego 
jeszcze dochodziło wielkie zaangażowanie 
w bibliotekarskie sprawy, o czym św iad­
czy bibliografia opublikowanych przez nią 
artykułów, przekraczająca 40 pozycji 
Przez cały okres pracy zawodowej dzia­
łała społecznie w Związku Nauczyciel­
stw a Polskiego, w Towarzystwie Rozwoju 
Ziem Zachodnich, w Komisji K ultury 
PWRN, była przewodniczącą oddziału, a 
później Koła Miejskiego SBP, w ciągu 
jednej kadencji — ławnikiem  Sądu Wo­
jewódzkiego. Jest członkiem ZSL®.

Jan Wróblewski

• J-w. s. 177. Pozosta ła  w  B ib lio tece na r y ­
czałcie -w Dziale Zbioró-w S pecja lnych , gdzie 
p ra c u je  do dzisiaj.

’ Zob.; B ibliografia  p u b lika c ji b ib lio teka rzy  
Opola. Opole 1981 s. 17-20.
. * O dznaczenia; S re b rn y  K rzyż Zasługi (1958), 
O dznaka „Z asłużony D ziałacz K u ltu ry ” (1963), 
Z asłużony D ziałacz CRZZ (1966), O dznaka „Z a­
służonem u O polszczyźnie” (1966), K rzyż K aw a­
le rsk i O rderu  O drodzenia P o lsk i (1968), O dznaka 
,,Z asłużony dla m iasta  Opola,” (1978), Z łota 
O dznaka ZHP (1970), H onorów a O dznaka SBP 
(L972), O dznaka T ysiąclecia P ań stw a  Polskiego, 
M edal K om isji E d u k ac ji N arodow ej (1980).

RYSZARD IWANEK
WAŁBRZYCH, NAUCZYCIEL-METODYK

Rodzaje źródeł informacji-^dokumentów
Lekcja biblioteczna w kl. I szkoły podstawowej

C e l e ;
Poznanie przez uczniów różnych^ źró­
deł inform acji, wskazanie na ich mno­
gość, praktyczność i przydatność .

P o m o c e  d y d a k t y c z n e :
encyklopedia, słownik, czasopisma, k a r ­
ta  dokumentacyjna, biuletyny, katalogi, 
prospekty, zestawienia bibliograficzne.

książka z odbitkam i ksero, fotokopie, m i­
krofilm y i inne.

— Zademonstrowanie i omówienie ty ­
powych przykładów poszczególnych ro­
dzajów dokumentów wg foliogramów 2, 
3 i 4. Zwrócić szczególną uwagę na ich 
mnogość, praktyczność (dokumenty w tór­
ne) i przydatność (dokumenty pochodne).
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Notatki uczniów w oparciu o foliogramy 
2, 3, 4.
T o k 1 e k c j i:

•  Nawiązać do jakiejkolw iek lekcji, na
której korzystano z różnych dokumentów, 
i zwrócić uwagę na mnogość oraz róż­
norodność źródeł, z których korzystano 
— słowniki, płyty, fotokopie, czasopisma, 
fragm enty dzieł itp. •

•  Podanie i odnotowanie tem.atu lekcji.
•  Odnotowanie dyspozycji lekcji:
a) Podział dokumentów (źródeł infor­

macji) ze względu na zapis treści.
b) Podział dokumentów piśmienniczych 

ze względu na treść.
c) Podział dokumentów piśmienniczych 

ze względu na pochodzenie i spo­
sób sporządzania.

•  Omówienie punktów  a i b, demon­
stracja dokumentów i dokonanie adnota­
cji przez uczniów.

Celem  spraw nego przeprow adzen ia lek c ji oraz 
zaoszczędzenia czasu na rzecz p u n k tu  c p ro ­
po n u ję  p rzy  om aw ian iu  p u n k tó w  a i b zasto­
sow ać m etodę poglądow ą i ograniczyć się w y­
łącznie do in fo rm acji i pokazu. P rzy  om aw ianiu  
p u n k tu  c pależy  posłużyć się m etodą poglądo­
wą z , e lem en tam i heurezy , a w  p rzy p ad k u  
dysponow ania w iększą ilością pom ocy d y d a k ty ­
cznych m etodą heu rezy  z elem entam i pogią- 
dowości.'- Da to  lepsze efek ty , pozwoli uczniom  
w  w iększym  sto p n iu  przysw oić sobie now ą 
term ino log ię  oraz zo rien tow ać się w  p rzyda­
tnośc i źródeł pochodnych.

F o l i o g r a m y ;

1 — Rodzaje dokumentów:
— pierw otne (prymarne) — doku­

m enty oryginalne,
— wtórne — reprodukcje doku­

m entów pierwotnych (kopie, mikrofilrny, 
tłumaczenia),

— pochodne — sporządzane na 
podstawie dokumentów pierwotnych lub 
wtórnych i inform ujące o ich treści i for­
mie.

2 — Dokumenty pierwotne:
— książki (wyd. zwarte),
— czasopisma i artykuły,
— normy (PN, BN, ZN),
— opisy patentowe,
— literatu ra firm owa (katalogi, u- 

lotki, prospekty, cenniki i inne),
— prace naukowe,
— m ateriały z konferencji itp.

3 — Dokumenty wtórne:
— fotokopie.

— kserokopie,
— mikrofilmy,
— tłumaczenia.

4 — Dokumenty pochodne:
— zestawienia bibliograficzne,
— k arty  dokumentacyjne,
— ekspres informacje,
— biuletyny informacyjne,
— czasopisma referujące.
a) Ze w’zględu na formę zapisu do­

kum enty dzielą się na:
piśmiennicze,
niepiśmiennicze, czyli oglądowo-

-słuchowe (płyty, filmy, plakaty, mapy, 
taśmy magnetofonowe, obrazy, taśmy m a­
gnetowidowe i inne).

b) Dokumenty piśmiennicze ze 
względu na treść dzielą się na:

piśmienniczo samoistne (książ­
ka, artykuł),

piśmienniczo niesamoistne (roz­
dział dzieła, fragm ent publikacji).

c) Rodzaje dokumentów piśm ien­
niczych:

pierwotne (prymarne), 
wtórne, ‘
pochodne.

© Zebranie i utrw alenie wiadomości. 
Pytania:

1. Jakie źródła inform acji — do- 
kuriienty poznaliśmy na dzisiej­
szej lekcji?

2. Jakie rozróżniamy rodzaje do­
kum entów piśmienniczych?

3. Na czym polega praktyczność 
dokumentów wtórnych?

4. Na czym polega przydatność do­
kumentów pochodnych?

•  Zadanie domowe
W oparciu o notatki przyswoić sobie 
poznaną na lekcji terminologię, tak 
aby można się nią swobodnie poslu- 
giwąć na innych lekcjach.

BIBLIOGRAFIA PRZYDATNA W PRZYGOTO­
WANIU SIĘ DO T E J I PODOBNYCH LEK C JI; 
A rct Z. DżłtunG historie  ksią żk i. W rocław .

O ssolineum  1969.
B ib lio teka  szkolna. Pód red. Em ilii B iałkow - ' 

sk ie j. W wa; W SiP 1977. ’
Encyklopei^ia 'w ie d z y ^  o książce. O ssolineum

1971;.
K orpała  J. O bibliografiach i  In form atorach.

P o ra d n ik  dla w szystk ich . W wa: SBP 1974. 
P an cer J. P rob lem y in fo rm a c ji n a u ko w ej, tech ­

n icznej i eko n o m iczn e j w  pracy pedagogl-
■ cznej. Wwa 1975.

P rz y łu b sk i F. W okół książk i. W iadom ości o 
książce. T echnika bib lio teczna. S am oksz ta ł­
cenie. W wa 1975.
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Konkurs czytelniczy

KSIĄŻKI POŻYTECZNE 1 CIEKAWE
10 pytań —  10 odpowiedzi

ELSZTEIN P. Kiedy i Ty zosta­
niesz pracownikiem łączności? 
Warszawa, Nasza . Księgarnia 
1980

1. w  jaki sposób pierwotni ludzie 
ostrzegali się wzajem nie przed grożącym 
niebezpieczeństwem?

P rzy  pom ocy ognia i b icia w  bęben.

2. W ruinach jakiego starożytnego m ia­
sta znaleziono ślady telefonu tzw. ru ro ­
wego, sporządzonego z ru r ołowianych?

w  ru in ach  Pom pei.

3. Jakiej narodowości byl wynalazca te­
lefonu? ' I

Był A m erykaninem .

4. W jaki sposób prżekazywany jest 
program telewizyjny z innej części św ia­
ta?

P rzy  pom ocy m iędzynarodow ego system u łą ­
czności sa te lita rn e j.

5. Jak  wyglądały i do czego służyły dy­
liżanse?

D yliżanse by ły  to  po jazdy  konne, k tó re  s łu ­
żyły do tran sp o rto w an ia  zarów no pasażerów , 
ja k  paczek i listów .

6. W jakim  mieście w Polsce znajduje 
się Muzeum Poczty i Telekomunikacji?

We W rocław iu.

-V.
7. Na czym polega system sygnalizacji 

flagowej?
w  alfabecie  flagow ym  kom binacja  różnoba­

rw nych  chorąg iew ek  odpow iada poszczególnym  
lite ro m  alfab e tu . N iek tóre flag i są um ow nym  
znak iem  np. złej pogody.

pocztowych w Polsce — 3 min., 5 min., czy 
7 min?

7 m ilionów  p rzesy łek  dziennie.

9. Jakie sprawy można załatwić na 
poczcie? Wymień kilka spraw.

w  u rzędach  pocztow ych m ożna załatw ić 70 
różnych  spraw , m .in. nadać  lis t, w ysłać paczkę, 
zapłacić za m ieszkanie, nadać  te legram .

10. W którym  roku po raz pierwszy po­
jawił się znaczek pocztowy jako opłata 
za przesyłkę?

w  ro k u  1840.

ORŁOWSKI B. Pradziadkowie 
zegara. Warszawa, Nasza Księ­
garnia 1974

1. Jak  orientował się w czasie człowiek 
pierwotny (w dzień i w  nocy)?

w  dzień w edług słońca, w nocy określał 
czas w edług księżyca i gwiazd.

2. W jakim państw ie zbudowano pierw ­
szy zegar słoneczny?

w  Egipcie.

3. Czy w zegarze słonecznym w'szystkie 
godziny były równe?

G odziny by ły  ,,n ierów ne” . Np. godzina dzien­
na była inna  niż nocna. W lecie godzina dzien­
na by ła  2 razy  dłuższa niż w  zim ie.

4. Jak  nazywały się zegary wodne lub 
te, w których zamiast wody przesypy­
wał się piasek?

K lepsydry .

5. Jak  nazywał się wielki grecki filo­
zof, który skonstruował pierwszy na świę­
cie budzik dla uczniów w swej Akademii 
w Atenach?

8. Ile doręcza się dziennie przesyłek p ia to n .
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, 6. W którym  wieku pojawiły się pierw ­
sze mechaniczne zegary?

Na początku XIV wieku.

7. Zegar w średniowieczu był urządze­
niem bardzo kosztownym. Z tego powodu 
w wielu m iastach zadowalano się jednym  
tylko zegarem. Gdzie zwykle umieszcza­
no taki zegar?

Na w ieży ra tusza .

8. W jakim  mieście polskim znajduje 
się zegar ratuszowy ze słynnym i kozioł­
kami?

w  P oznan iu .

9. Jak  nazywano zeg ark i‘o jajow atym  
kształcie, które wyrabiano w Norymberdze 
na początku XVI wieku?

,,Ja ja  n o ry m b ersk ie” .

10. Podaj nazwę zegara, który używany 
jest podczas zawodów sportowych i po­
kazuje naw et ułam ki sekundy.

s to p e r.

GAWRYŚ M. W podwodnym 
świecie. Warszawa. Nasza Księ­
garnia 1981

1. Ilokrotnie jest w iększa powierzchnia 
mórz i oceanów od powierzchni lądu?

T rzy k ro tn ie .

2. Na jaką głębokość docierają prom ie­
nie słoneczne przez wodę morską?

Na głębokość około 200 m etrów .

3. Wśród przedstawicieli różnych zwie­
rząt morskich są takie, które nie są ry ­
bami, lecz ssakami. Wymień je.

W ieloryb, delfin, foka.

4. Jak  nazywa się najnowszy a zara­
zem najwygodniejszy aparat do nurko­
wania?

Akwalung.

5. Jak  nazywa się pojazd głębinowy, 
dzięki którem u człowiek może wygodnie 
i bezpiecznie obserwować życie na dnie 
oceanu?

B atyskaf.

6. Gdzie żyje największa ilość ryb — 
w głębinach czy w  górnych w arstw ach 
morza?

w  g órnych  w arstw ach  m orza.

7. Jak  długo może przebywać pod wo­
dą nurek  nie mający do dyspozycji spe­
cjalnych aparatów?

Od 2 do 2,5 m inu ty .

8. Na jakich głębokościach panuje nie­
przenikniona, czarna noc?

Od 500 m etró w  w głąb.

9. Jak a  tem peratura utrzym uje się stale 
w głębinach poniżej 1000 m? |

T em p era tu ra  około 4°C.

10. W ątłusz i dorsz to jedna i ta  sam a 
ryba, czy dwa różne gatunki?

W ątłusz i  dorsz to  jed n a  i ta  sam a ryba.

Oprać. Irena Lewicka

IN F O R M U JE M Y  A U TO RÓ W , że d y sp o n u jąc  n iew ie lk ą  o b ­
ję to śc ią  n u m e ró w  n ie  m ożem y k w alifik o w ać  do d ru k u  a r ty ­
k u łó w  p rz e k ra cz a ją c y c h  8— 10 zn o rm alizo w an y ch  s tro n  (30 
w ierszy ) m aszynop isu .

A rty k u łó w  nie zam ów ionych  p rzez  re d a k c ję  n ie  zw racam y .
Z a s trz e g a m y  sobie p raw o  sk racan ia  i ad iu s to w an ia  tek stó w .



K a n o n  — i w s z y s tk o  ja s n e ?
Nie po raz pierwszy pojaw iają się in i­

cjatyw y opracowania kanonu książek dla 
bibliotek. Na razie (jest wiosna 1984) nic 
nie w skazuje na to, by spraw a wyszła 
poza etap wstępnych przym iarek, by na­
stąpiły już jakieś bardziej konkretne 
ustalenia. Podejrzew am  jednak, że prędzej 
czy później słowo stanie się ciałem.

Wizja

kanonu książek dla bibliotek jest k rze­
piąca. Oto kom petentne, cieszące się 
powszechnym autorytetem  gremium po 
wnikliwych konsultacjach ze wszystkimi 
zainteresowanym i organizacjam i społecz­
nymi i instytucjam i ustala zestaw ty tu ­
łów książek, które powinny znaleźć się 
w  każdej bibliotece. Są to oczywiście 
najbardziej wartościowe, najbardziej po­
żyteczne i potrzebne pozycje z naszego 
dorobku edytorskiego, bez których trudno 
sobie wyobrazić edukację ku ltu ra łńą i 
rozwój duchowy współczesnego i przy­
szłego Polaka. . Całemu przedsięwzięciu 
przyświeca rzecz jasna poszanowanie t r a ­
dycji narodowej, troska o pełne zaspoko­
jenie potrzeb i aspiracji społeczeństwa, 
dbałość o uwzględnienie wszystkich zna­
czących nurtów  polskiego i światowego 
piśmiennictwa. Kanon książek dla biblio­
tek  staje się wytyczną dla oficyn w ydaw ­
niczych. Książki z kanonu są wznawiane 
często i w dużych nakładach. Znaczna 
część nakładów  kierowana jest wprost 
do bibliotek, dzięki czemu ty tu ły  z k a ­
nonu szybko zapełniają regały we 
wszystkich placówkach bibliotecznych na 
terenie całego kraju. Nad Polską zaczyna 
unosić się szelest przewracanych kartek  
i pom ruki ukontentowania.

Tyle teorii. Niestety
rzeczywistość jest bardziej skompliko­
wana,

a droga od pomysłu opracowania kanonu 
książek dla bibliotek do jego realizacji 
w ydaje się długa, kręta, pełna przeszkód 
i doprawdy nie sposób z góry przewidzieć, 
jaki tw ór wyłoni się (ewentualnie) zza 
ostatniego zakrętu oraz jakie będą tego 
skutki.

K toś powie, że spraw a jest prosta, bo 
wystarczy wybrać „ileś tam  książek na j­
lepszych”, najpotrzebniejszych . itp. Ow­
szem, wystarczy. Problem  jednak w  tyrp, 
że to, co jedni uważają za dobre i poży­
teczne, dla innych nie jest w arte fałszy­
wego dolara, i odwrotnie.

Tak się składa, że na oceny walorów  
artystycznych czy znaczenia tej lub in ­

nej książki poważny w pływ  m ają czyn­
niki natury  politycznej. Chyba wszyscy 
już się do tego przyzwyczailiśmy. W koń­
cu żyjemy w  czasach tak  upolitycznio­
nych, że tylko patrzeć, a okaże się, iż 
nad Polską deszcz pada opozycyjnie lub 
prorządowo, a słońce wschodzi i zachodzi 
nie ot tak  sobie, lecz by zamanifestować 
poparcie dla kogoś lub czegoś. Nie po­
winno więc nikogo dziwić, gdy w trakcie 
dyskusji nad kształtem  kanonu • książek 
dla bibliotek jakiś facet w ystąpi nagle 
z propozycją, by wykluczyć książki w y­
dane po roku 1948, bo ich w artość jest 
jeszcze w ątpliwa, a ktoś inny w yrazi 
opinię, że propozycja ta  idzie może zbyt 
daleko, ale rzeczywiście z litera tu rą  n a j­
nowszą lepiej uważać, zwłaszcza z utwo- 

, ram i metaforycznymi, gdyż debilne z na­
tury , a w dodatku niedouczone społeczeń­
stwo odczytuje je opacznie, nie tak, jakby 
należało. Nie powinny nikogo dziwić 
postulaty, by nie brać pod uwagę ksią­
żek pisarzy, którzy w yjechali za granicę 
albo publikują w tam tejszych w ydawnic­
twach, lub przeciwnie — by wykluczyć 
książki facetów „kolaborujących” z w ła­
dzą. Nie powinny nikogo dziwić w yli­
czanki, kto, ile i w jakiej walucie zara­
bia, dlaczego w kanonie m ają być dwie 
książki pana X, a tylko jedna pana Y, 
który jest człowiekiem zasłużonym, dla­
czego z jednego państw a ma być o pięć 
pozycji więcej, a z drugiego mniej itp.

Byli, są i będą ludzie, którzy tak  boją 
się pożaru, że wolą odmrozić sobie uęzy, 
niż choćby pomyśleć o rozpaleniu ogniska. 
Byli, są i będą ludzie, którzy nie potrafią 
spojrzeć poza doraźne układy, animozje, 
przepychanki, domniemane potrzeby chwi­
li; przyjm ując i rozdając kuksańce za­
pominają, że to, co dziś nie daje im 
spać i odbiera apetyt, co w ydaje ^im się 
ważniejsze od wszystkiego, ju tro  może 
okazać się ponurym  epizodem lub — w 

•lepszym przypadku — śmieszną anegdotą. 
W końcu — czy to się komuś podoba, 
czy nie — czas mija, życie idzie na 
przód, świat się zmienia. Widziałem już 
pisarzy zaliczanych kiedyś do opozycji, 
którym  później z wielką pompą przypi­
nano ordery państwowe, widziałem też 
pisarzy, którzy nie bacząc na przypinane 
kiedyś z w ielką pompą ordery państw o­
we przechodzili do opozycji. Jerzy U rban 
— choć przykład to z innego, dziennikar­
skiego podwórka — co najm niej kilka 
razy w życiu . uważany był za publicystę 
niewygodnego i, jak sam przyznaje, m ie­
wał tzw. zakazy publikowania, a dziś, 
proszę, jest rzecznikiem prasowym rządu. 
Jednym  słowem, w iatry się zmieniają, 
zm ieniają się potrzeby, zpiieniają się 
układy, zm ieniają się kryteria.
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Żle by się stało,

gdyby przy opracowywaniu kanonu ksią­
żek dla bibliotek zwyciężyła jakaś (obo­
jętnie jaka) krótkowzroczna tendencja 
traktująca' litera tu rę  wyłącznie lub przede 
wszystkim jako element współtworzący 
aktualną sytuację, jako instrum ent doraź­
nych zmagań politycznych lub ideologicz­
nych. Byłoby to nie tylko sprzeczne z 
deklarowanym i nie tak  dawno założe­
niam i otw artej polityki, ku ltu ra lnej, by­
łoby to również nierozsądne. Historia, 
naw et ta  najnowsza, uczy, że wszystkie 
przypadki traktow ania ku ltu ry  wyłącznie 
jako oręża w alki politycznej na dłuższą 
metę nie przyniosły inicjatorom chwały, 
a sprawie, w imię której to czyniono, 
zwolenników.

Ze zlej książki — jak słusznie zauwa­
żył W iesław M yśliwski podczas dyskusji 
o polityce wydawniczej (,,Polityka” 19/84) 
nie da się żadną uchwalą ani żadną pro­
pagandą zrobić książki dobrej, ani też 
odwrotnie, dobra książka nie da się tym i 
sam ym i m etodam i pognębić. Literatura  
już nie raz pokazała, że jest zdolna w y ­
bronić się od takich doraźnych, obliczo­
nych na u ży tek  jakiejś koniunktury, 
manipulacji. Powiedzieli panowie, że li­
teratura jest sama w sobie terenem  w al­
k i — to prawda. W alki różnych idei, 
światopoglądów, postaw społecznych, pro­
gramów estetycznych i tak jest nie tylko  
w naszych czasach, tak było w każdej 
epoce. A choćby i u nas teraz też toczy 
się walka o tzw . reioolucję artystyczną. 
Ostra walka. Ale trzeba powtórzyć tę 
prawdę oczywistą, że jest to walka na. 
dzieła. Promocje literackie, środowiskowe, 
polityczne mogą pomóc książce jedynie  
na kr.ótki czas i na krótką metę. Po­
dobnie jak w szelkie antypromgcje nie 
przekreślą uznania książki wśród czy­
telników,^ jeżeli takim  uznaniem  się cie­
szy.

Kształt kanonu

książek dla bibliotek będzie czymś w ro­
dzaju sekstansu służącego do oki’eślenia 
pozycji, w jakiej się znajdujem y, i kie­
runku, w którym  płyniemy. Będzie prze­
jawem sposobu myślenia o kulturze, od-̂  
zwierciedleniem realizowanej koncepcji 
polityki kulturalnej.

Być • może wszystkie dotychczasowe 
uwagi są niepotrzebne, a obąwy przed­
wczesne. Wcale nie jest powiedziane, że

kanon książek dla bibliotek musi stać 
się terenem  pozaliterackich, podjazdowych 
potyczek.. Ale jednocześnie nic nie prze­
mawia za tym, by nie brać takiej możli­
wości pod uwagę, a nawet, by nie liczyć 
się z prawdopodobieństwem, że zanim 
niniejsze słowa dotrą do czytelników, to 
już tylko dymiące zgliszcza, ślady na 
ziemi oraz błąkające się jeszcze po łesie 
echa bitewnego zgiełku będą świadczyć, 
że jest już po wszystkim.

S tefan  Szelest, zapytany, co myśli o 
propozycji opracowania kanonu książek 
dla bibliotek, odparł, że w zasadzie w 
ogóle o tym  nie myśli. „Co mnie to 
obchodzi, że zbierze się k ilkunastu ponu­
rych facetów, by ustalić między sobą, co 
inni ludzie powinni czytać. Ani mnie to’ 
ziębi, ani grzeje. Ma być kanon, proszę 
bardzo. A czy on będzie taki, czy inny 
— to nie ma żadnego znaczenia.

Nie jestem tego do końca pewny, ale 
z uporem twierdzę, że Stefan Szelest się 
myli. Jakoś nie mogę sobie wyobrazić, 
by organizacje i instytucje, które ewen­
tualnie na opracowanie kanonu się por- 
wą, nie zadały sobie również trudu u ru ­
chomienia mechanizmów zapewniających 
wpływ kanonu na politykę wznowień w 
wydawnictwach i politykę zakupów w 
bibliotekach. Kanon prawdopodobnie nie 
będzie tylko sugestią dla wydawców i bi­
bliotekarzy. Przypuszczam, że w ydaw ni­
ctwa za pomocą jakichś rozporządzeń 
zostaną zobligowane do produkowania 
określonej ilości książek z kanonu, a bi­
blioteki — do ich kupowania. Pojawiły 
się już naw et nieoficjalne propozycje, 
by w początkowym okresie (nikt nie wie, 
ile początkowy okres może trwać) biblio­
teki niższych szczebli były zaopatrywane 
wyłącznie w książki z kanonu.

Może się więc dosyć szybko okazać, 
że kształt kanonu wcale nie jest sprawą 
bez znaczenia. Raz rozkręconą machinę 
trudno zatrzymać. Skutki dzisiejszych' 
decyzji i ' '  ustaleń mogą być widoczne 
przez wiele lat.

Kanon książek dla bibliotek potencjal­
nie kryje w sobie ogromne możliwości 
wyleczenia bibliotek z przewlekłego raka 
systemu zaopatrywania, ale niesie też ze 
sobą groźbę bardzo ciężkich powikłań.

, 'Wszystko zależy od rozsądku, wyobraźni 
i fachowców terapeutów .

(J.W.)



BEATA DOROSZ
W/ARSZAWA — BIBLIOTEKA NARODOWA

KONSTANTY ILDEFONS GAŁCZYŃSKI 
(1 9 0 5 -1 9 5 3 )

ZESTAWIENIE BIBLIOGRAFICZNE

W związku z przypadającą 23 stycznia 1985 r. 80 rocznicą urodzin Konstantego 
Ildefonsa Gałczyńskiego (1905—1953) przedstaw iam y dla przypom nienia dorobku 
twórczego poety zestawienie bibliograficzne. Stanowi ono niejako kontynuację w y­
danego przez Zakład Bibliografii Zalecającej Insty tu tu  Bibliograficznego Biblioteki 
Narodowej poradnika biblograficznego K onstanty Ildefons G ałczyński wydanego 
w  r. 1970 w opracowaniu Janusza Stradeckiego. Prezentow ane obecnie zestawienie 
obejm uje zebrany według tych samych kryteriów  m ateriał za lata 1970—1982. Na 
jego układ rzeczowy, dostosowany do uprzednio wydanego poradnika, składają się: 
nota biograficzna, wykaz utworów, ważniejsze opracowania i artykuły  ogólne na 
tem at twórczości Gałczyńskiego. W adnotacjach zaw arto m.in. charakterystykę pu ­
blikacji i niekiedy — jej przeznaczenie czytelnicze. Ziyuwagi na popularny charak­
te r zestawienia pominięto opracowania w ybitnie specjalistyczne (np. M. Wyka: 
Gałczyński a wzory literackie, wyd. 1970).

K onstanty Ildefons Gałczyński urodził się 23 stycznia 1905 r. w Warszawie. La­
ta 1914—1919 spędził w Moskwie, gdzie uczęszczał do prywatnego gim nazjum  Gi­
życkiego; po powrocie do W arszawy uzyskał w r. 1923 m aturę i rozpoczął studia na 
W ydziale Hum anistycznym  U niw ersytetu W arszawskiego (filologia klasyczna i an­
glistyka). Studiów nie ukończył. W tym  samym roku (1923) w czasopiśmie „Twór­
czość Młodej Polski” debiutował wierszem W iatr w  zaułku. W latach 1926—1928 
odbywał służbę wojskową. W latach 1928—1930 związany był z grupą literacką 
„K w adryga”. W r. 1930 ożenił się z N atalią Awałow. W latach 1931—1933 był n a j­
pierw  urzędnikiem  cenzury, a następnie konsulatu polskiego w Berlinie. Po pow ro­
cie do k faju  (1933) zamieszkał w Wilnie, w  r. 1936 przeprow adził się do Anina koło 
Warszawy. Do w ybuchu II wojny światowej czynnie współpracował z tygodnikiem  
„Prosto z m ostu”. Po kam panii wrześniowej 1939 r. dostał się do niewoli i wojnę 
przeżył w obozie jenieckim  w Altengrabow. Po wyzwoleniu obozu podróżował po 
Francji, Belgii i Włoszech. Do k raju  powrócił w  r. 1946. Zamieszkawszy początkowo 
w Krakowie nawiązał współpracę z „Przekrojem ” i „Tygodnikiem Powszechnym”. 
Przez kilka miesięcy 1948 r. przebyw ał w Szczecinie, następnie w r. 1949 osiedlił się 
na stałe w W arszawie. W latach 1950—1953 wiele miesięcy spędzał w leśniczówce 
P ran ie na Mazurach. Zm arł nagle 6 grudnia 1953 r. w W arszawie.

/
DZIEŁA ZEBRANE I WYBORY

Dzieła: w pięciu tomach. 
Czyt., 1979.

Wwa:

P o p u la rn e  w ydan ie  dzieł G ałczyńskiego, p rze ­
znaczone dla szerokiego k rę g u  odbiorców . P o d ­
staw ę  ed.ycji stanow i w ydan ie  D ziel z la t  1957- 
-1960. Zbiór poszerzono o now e pozycje, u zu ­
pełn iono b ra k u ją c e  p rzed tem  dane ó p ierw o­
d ru k a c h  i podano usta len ia  tekstow e. U zupeł­
n iono też podpisy-pseudonim y, k tó ry ch  poeta  
często używ ał, p u b lik u jąc  u tw o ry  w  czasopis­
m ach. P rzyp isy  (od w ydaw nictw a) w prow adzają

w  lepsze zrozum ienie te k s tu  (zwłaszcza ta k ic h  
u tw orów  ja k  np. P iekło  p o lsk ie  zaw iera jące  
m nóstw o a lu z ji i nazw isk). Całość uzupełn ia  
„C alen d ariu m  życia i p rac  G ałczyńsk iego” .

T. 1—2. Poezje.
portr.

562, 884 s., 1

Tom y p re z e n tu ją  u tw o ry  poety ck ie  (w po ­
rząd k u  chronolog icznym  1923-1953), bez w zględu 
na g a tu n ek  lite ra c k i (liryk i, s a ty ry , poem aty , 
p ieśni, p iosenki). W sto su n k u  -do poprzedniego 
w yd an ia  D zieł obecnie p rezen to w an y  zbiór 
poszerzono o 60 u tw orów . P rzyp isy .
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T. 3. Próby teatralne. — 726 s., 1 k. 
portr.

Tom dzieli się na 5 części: cz. 1 „Sztuki. 
P ró b y  te a tra ln e ” , cz. 2 ,,P ró b y  estrad o w e” , 
cz. 3 ,,G ro teska film ow a” , cz. 4 „R adio” , cz. 5 
,,Z ielona G ęś” . U tw ory odzw iercied lają  d ram a­
tu rg iczn y  — rów nie b ogaty  ja k  poezja a zna­
cznie m niej znany  — n u r t  tw órczości i za in te­
resow ań au to ra . P rzyp isy .

T. 4. Proza. — 694. s., 1. k. portr.
W ybór opow iadań z la t 1924-1953 o tw iera 

Zdarzenie doktora  B rauna  (1924), p ierw szy opu- 
b iikow any  u tw ó r prozą. W dziale „P ow ieści” 
znalazły  się: P orfilion  O sielek, c zy li K lub  
Św ię to kra d có w  (1929), M łyn ek  do ka w y  (1935- 
-1936) oraz Stadnina  im . S tanisław a M oniuszk i 
(1955) — pow ieść o polskiej em igracji. P onad to  
zam ieszczono L is ty  z fio łk ie m  — m yśli, uw agi 
sa ty ry czn e  i u d ram atyzow ane m igaw ki. P rz y ­
pisy.

T, 5. Przekłady. — 517 s., 1 k. portr.
Z nalazły  się tu  p rzek ład y  G ałczyńskiego z 

języków  angielsk iego  (m .in. 4 d ram a ty  Szek­
spira), ch ińskiego, francusk iego  (L. A ragon), 
h iszpańskiego (P. N eruda), n iem ieckiego (F. 
Schiller), rosy jsk iego  (m .in. A. Blok, B. P a ­
ste rn ak ). Tom zam y k ają  p rzyp isy , k a len d aru m  
życia i p rac  G ałczyńskiego, ind ek s ty tu łów .

Dzikie wino.
- 123 s.

— Wwa: Iskry. 1980.

W ybór dokonany  przez córkę poety , zaw iera 
w układzie  chronologicznym  21 u tw orów  z 
o k resu  m iędzyw ojennego (m .in. N octes an inen-  
ses. Serw us m adonna, N ocny testam en t), w ier­
sze pow stałe w obozie jen ieck im  (Pleśń o żoł­
nierzach z W esterp la tte , L ist jeńca. Srebrna  
akacja) oraz liczne u tw o ry  pow ojenne, w śród 
nich: D zikie  w ino, Zaczarow ana dorożka. K ro ­
n ika  o lsztyń ska , N iobe, W it S tw osz, Pieśni. 
K ażdy w iersz opatrzono  d a tą  jego  pow stania.

Kronika olsztyńska. Oprać, i wstęp 
A. Drawicz; rys. A. Strumiłło. Wyd. 2 
— Olsztyn: Pojezierze, 1978. — 176 s.

Inne  w yd.: 1975
W ybór w ierszy  nap isan y ch  podczas w ielo­

m iesięcznych pobytów  poety  w  leśniczów ce 
P ra n ie  na M azurach, w  la ta c h  1950-1953. N ie­
k tó re  u tw o ry  stanow ią  liryczny  dzienn ik  obco­
w ania z p rzy rodą m azu rsk ą  (np. K ron ika  
o lsztyń ska , W  leśniczów ce), inne  są pełne od­
niesień  do życia a r ty s ty  i do sz tu k i (np. W it 
Stw osz  i Niobe), jeszcze inne  w prow adzają  w 
św iat g ro teskow o-saty rycznych  w izji poety  (np. 
Tragedia profesjona lna . K oń w  teatrze). Z n a j­
du je  się tu  także  p ełen  p rze jm u jące j p rosto ty  
te s ta m e n t p oetyck i — cyk l w ierszy Pieśni, 
w  k tó ry m  poeta  zam yka p rag n ien ie  ocalenia 
w  sw oje j poezji u rody  św iata  i życia w  n a j­
d robn ie jszych  jego p rzejaw ach . We w stępie  
w spom nienie o poecie z o k resu  ,,m azursk iego” 
p ió ra A ndrzeja  D raw icza.

Liryka: 1926—1953. Wybór i wstęp: 
A. Międzyrzecki. — Wyd. 3. — Wwa: 
PIW, 1973. — 217 s. — (Bibl. Poetów).

Nasfcrojowość i refleksy jność  w ierszy  liry c z­
nych harm o n izu je  z e lem en tam i sa ty ry  i g ro­
tesk i. Tom zaw iera liry k i m iłosne (np. Miła 
m oja. R om ans) i re flek sy jn e  (m .in. M odlitw a  
do A nioła S tróża , Podróż do A rabii szczęśliw ej), 
poetyck ie  fan taz je  p isane w  okresie  przed 
i pow ojennym  (Sku m b rie  w  tornade, W jazd  
na w ieloryb ie . Zaczarow ana dorożka) oraz 
u tw ory  p ow sta łe  w obozie jen ieck im . W stęp 
przedstaw ia chronologicznie rozw ój liry k i G ał­
czyńskiego i ch a rak te ry zu je  je j poetykę .

Liryka i groteska. Wybór N. G ał­
czyńskiej. — Wyd. 2. — Wwa; Czyt., 
1980, — 285 s. — (Kolekcja Polskiej- 
L iteratury  Współczesnej).
In n e  w yd.: 1975

O bszerny w ybór n a jcenn ie jszych  u tw orów  
z o k resu  pow ojennego — w iersze, poem aty , 
p ieśni liryczne  z la t 1944-1953, aż po o s ta tn i 
niedokończony u tw ór Ale są jeszcze spraw y  
drobne... . Zam ieszczono także  m in ia tu ry  d ra ­
m atyczne, skecze oraz pow sta łe w  la tach  1946- 
-1950 m onologi z T ea trzy k u  ,,Z ielona G ęś”i 
i sa ty ry czn e  L is ty  z fio łk iem .

Noctes aninenses. Oprać, graf. J. Wil­
koń. — Wwa: Czyt., 1975. — (16) k.

P u b lik ac ja  b ib lio filska, w ydana w  p ięknej 
szacie g raficznej, zaw iera trzy  u tw ory : K rew n y  
C anim eda, Pieśń o nocy czerw cow ej i N ocny  
testa m en t. A utor łączy w  n ich  e lem en ty  l iry ­
zm u i re flek sy jn e j zadum y z g ro tesk ą , a cza­
sem  kpiną.

Poezje. — Wyd. 1. — Wwa: Czyt., 
1980. — 362 s.

W ybór, u ję ty  w in n ą  szatę g raficzną  i bez 
kom en tarza  k ry tycznego , je s t id en tyczny  w  za­
w artośc i treściow ej z tom em  w ydanym  w  r. 
1976 w serii B ib iio tek i K lasyk i P o lsk ie j i Obcej.

Poezje. — Wyd. 1. — Wwa: Czyt., 
1976. — 411 s. — (Bibl. Klasyki Pol­
skiej i Obcej).

W ybór o tw iera ją  w iersze d eb iu tanck ie  z la t 
dw udziestych, a zam yka cyk l P leśn i i n iedo­
kończony u tw ór liryczny  znaleziony po śm ierci 
poety  w jego b iu rk u . W ybór obejm uje  w iersze 
n a jb ard z ie j łub iane , k tó fe  na trw ałe  w n iknęły  
do św iadom ości odbiorców . Posłow ie A ndrzeja  
D raw icza.

Poezje. Wybór N. Gałczyńska. — 
Wyd. 6. — Wwa: Czyt., 1973. — 290 s.

P o p u la rn y  w ybór dokonany  przez żonę poety  
zaw iera n a jb ard z ie j łub iane  i cenione jego 
w iersze: u tw o ry  liryczne, gro teskow e i sa ty ­
ryczne z la t 1926-1939 oraz bogatą  pod w zględem  
form  a rty sty czn y ch  i tem a ty k i tw órczość po­
w ojenną, m .ip. N iobe, W it S tw osz, K o lczyk i  
Izo ldy. K siążkę zarńykają  Pleśni.
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Siódme niebo. Wyd. 3. 
C zyt, 1973. — 448 s.

Wwa:

In n e  w yd.: 1970
U tw ory  z la t 1926—1953 (w uk ładzie  chrono lo ­

gicznym ): znane liry k i (Epistoła dla zakocha­
n ych , R ozm ow a liryczna , Ballada ślubna  I 
i  II  oraz in.), a tak że  k ilk a  w ierszy  sa ty ry cz ­
n y ch  (m .in. S a tyra  na bożą kró w ką , K to  w y ­
m y ś lił choinki? , cy k l Ezop św ieżo ' m alow any). 
T y tu ł cało.ści zaczerp n ię ty  został z cyk lu  poe­
zji m iłosnych  pow sta łych  w  r. 1951, pośw ięco­
nych  żonie poety , N atalii.

Wybór poezji. Oprać. M. Wyka. — 
Wyd. 5 uzup. — Wrocław: Ossol., 1982. 
— XCII, 420 s. (Bibl. Narodowa, Seria 
1, nr 189).
Ińne  w yd.: 1970, 1973

N ajobszern ie jszy  (poza p ięcio tom ow ym  w y ­
dan iem  ,,D zieł” — poz. 1) w ybór z ca łokszta łtu  
do robku  poety , op racow any  k ry ty czn ie , o b e j­
m u je  — obok n a jp o p u la rn ie jszy ch  i c h a ra k te ­
ry sty czn y ch  w ierszy  lirycznych , poem atów  i 
p ieśni — tzw . „p ró b y  te a tra ln e ” (Zielona  Gęś) 
i p rozę sa ty ry czn ą  (L isty  z fio łk iem ). U kład 
chronologiczny. W obszernym  w stępie  om ów ie­
n ie b iog rafii G ałczyńskiego i legendy  jego 
a rty s ty c z n e j osobow ości, szczegółow a analiza  
jego tw órczości i w arsz ta tu  poetyck iego . W 
p rzyp isach  w y jaśn ien ia  w yrażeń  obcych i nazw  
osobow ych. W ykaz w ażniejszych p rac  o G ał- 
czyńskm i z la t 1936-1977. A lfabetyczny  spis 
utw orów .

V/YDANIA POJEDYNCZYCH 
UTWORÓW

Porfirion-Osiełek. Adapt. D. Ciecier- 
ska. Wstęp: A. Drawicz. Wskazówki 
inscen. M. Prus. — Wwa: COMUK, 
1972. — 63 s., il.

W ersja  d ram atu rg iczn a  w ydanej w  r. 1929 
pow ieści o p rzygodach  łagodnego i naiw nego 
pana O siełka (fab ry k an ta  sz tucznych  nosów) 
osaczonego przez ta jem n icze  i n iep rzy jazne  
siły, zaw iera jące j w iele .odniesień do a u te n ty ­
cznych osób i zdarzeń. O n iep rzem ija jący m  
pow odzeniu  P orfiriona  decy d u je  p rzede w szy­
stk im  poezja' i ab su rd a ln y , n ie  pozbaw iony 
filozoficznych  p o d tekstów  hum or, zabaw ne, g ro ­
teskow e postacie  i w reszcie  sam a fab u ła , k tó ra  
je s t .też p ropozycją  zabaw y. K ró tk i w stęp  
c h a ra k te ry z u je  u tw ó r i jego  m iejsce w  tw ó r­
czości G ałczyńskiego. K om en tarz  in scen izacy j- 
no-scenograficzny  oraz p ro je k t d ek o rac ji i k o ­
stium ów  u ła tw i am ato rsk im  tea tro m  w ystaw ie­
nie u tw oru .

Książka mówi do stroskanego. Z au ­
tografu w-yd. i posł. dopełnił R. Lesz­
czyński. — Łódź: Łódzkie Towarzystwo 
Przyjaciół Książki, 1974, — (6) k., il. 

— (Łódzka Wiosna Artystyczna 1974).

W ydany  z okazji IX  ogólnopolskiego fe s ti­
w alu  poezji w  Łodzi b ib lio filsk i p ie rw o d ru k  
w iersza o książce. R ękopis z n a jd u jący  si-ę 
obecnie w  B ib lio tece U n iw ersy teck ie j w  P o ­
zn an iu  p o e ta  p rzy sła ł do Z w iązku L ite ra tó w  
P o lsk ich  na k o n k u rs  ogłoszony z o kazji T y­
godnia K u ltu ry  P o lsk ie j (26 XI—3 X II 1933 r.)
i uzyskał zań  II  nagrodę. T ek st poprzedza 
au to g ra f, uzupełn ia  posłow ie o pochodzeniu  
rękopisu .

Wit Stwosz. Oprać, graf. A. Heidrich.
.— Wwa: Czyt., 1979. — 43 s.

B iblio filsk ie  w ydan ie  p oem atu  o póżnogotyc- 
k im  rzeźbiarzu , m ala rzu  i m ied z io ry tn ik u  (ok. 
1447-1533), tw órcy  o łtarza  w  kościele M ariack im  
w  K rakow ie. U tw ór je s t pełnym  hołdem  złożo­
nym  w ie lk ie m u / a rty śc ie , u n ieśm ierte ln io n em u  
w dziele sw ego ta le n tu  i t ru d u . P o e ty ck a  w i­
zja X V -w iecznego K rakow a stanow i p lastyczne  
tło  dla opisu g ry  w yobraźn i i p rzeb iegu  p ro ­
cesu tw órczego, zaś zakończenie p oem atu  po d ­
k reśla  un iw ersalizm  sz tuk i i je j znaczenie dla 
przyszłych  pokoleń.

GAŁCZYŃSKI DZIECIOM

M łynek do kawy. Ił. A. Heidrich. — 
Wyd. 2. — Wwa: NK, 1972. — 65 s.

B o h a te ram i b aśn i nap isan e j w r. 1934 są 
p rzedm io ty  ożyw ione. R a tu ją c  się p rzed  w y­
rzucen iem  na śm ie tn k , s ta ry  m łynek  do kaw y 
ucieka z dom u, co s ta je  sę początk iem  jego 
n iezw yk łych  przygód — m .in. w ypraw ia  się 
balonem  na K siężyc i zaw iera znajom ość z 
m ędrcem  W estradam usem , z k tó ry m  — przy 
pom ocy dzieci — przeprow adza w ie lk ie  re fo ­
rm y, u w a ln a jąc  św ia t od w ojen , sm u tk u  i g ło - ' 
du. U tw ór o g łęboko hum an isty czn e j w ym ow ie, 
pełen  p o etyck ie j fa n ta z ji  i typow ego dla au to ra  
p aradoksa lnego  h p m o ru  je s t le k tu rą  dla" dzieci 
w  w ieku  7-9 la t.

Na kołysce kogut złoty. Zebrała B. 
Olszańska; oprać, graf. A. Boratyński. 
— Wwa: NK, 1979. — 85 s.

W ybór dedykow anych  żonie i córce w ierszy  
z la t 1926-1953, w  w iększości liryków , p isanych  
dla dzieci bądź z m yślą o n ich  (m .in. K o łysa n ­
ka  ko łysce, Zaczarow ana dorożka), w iersze 
op iew ające W arszaw ę (m .in. E le k tryczn e  scho­
dy, W arszaw ski w iatr) i polsk i k ra jo b ra z  (U ko­
chany kra j, W  leśnczów ce  i in.). We w stępie  
có rka  poety  opow iada o życiu  i tw órczości 
o jca. L e k tu ra  dla czy te ln ików  w  w iek u  ok. 
12-14 la t, rów nież dla dorosłych.

LITERATURA
I O GAŁCZYŃSKIM

Konstanty Ildefons Gałczyński, Wstęp 
i o,prac. K. Gałczyńska; układ graf. 
A. Tworkowska-Barankiewicz. — Wwa: 
WAiF, 1981. — 124 s., ił. portr.
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s ta ra n n ie  w ydany  a lbum  zdjęć, w  ty m  do­
tychczas n ieznanych  ik o n o g rafii poety , u zu ­
p ełn iony  je s t kom en ta rzem  lite ra ck im  — fra g ­
m en tam i w ierszy  i p rozy z różnych  okresów  
życia i tw órczości. Szkic w spom nieniow y córk i 
G ałczyńskiego je s t dopełn ien iem  „obrazkow ego 
życio ry su ” poety.'

BARTELSKI LESŁAW M. Opętanie 
poezją, czyli Tajem nica Konstantego. 
W: Bartelski L. M. Sylwetki polskich 
pisarzy współczesnych; — Wwa; WSiP, 
1975. — s. 127—140.

A uto r szk icu  k o n c e n tru je  uw agę głów nie na 
pow ojennym  okresie  życia i tw órczości poety ; 
podkreśla  nad realizm  i m uzyczność Jego u tw o­
rów , op isu je  la ta  1949-1951, k ied y  w okół p isa r­
stw a G ałczyńskiego panow ała  n iesp rzy ja jąca  
a u ra  po lityczna. Szkic uzupełn ia  no ta  b io g ra­
ficzna poety .

BŁOŃSKI JAN. P ortret Muzy: „Nio­
be” Konstantego Ildefonsa Gałczyńskie­
go. W: O literaturze polskiej. M ateria­
ły cz. 2; Polska litera tu ra  współczesna. 
Wybór i oprać. A. Z. Makowiecki. — 
Wwa: WSiP, 1076. — s. 103—108.

A nalizu jąc  u tw ó r k ry ty k  nazyw a go przede 
w szystk im  ,,poem atem  tw órczego b u n tu ” . G ał­
czyńsk i tr a k tu ją c  poezję jak o  p rob lem  m oralny  
zdo łał „podnieść indy w id u a ln e  do ogólnoludz­
k ieg o ” , ta k a  zaś — zdaniem  a u to ra  szk icu  — 
je s t p raw dziw a ro la  sz tu k i i najw yższe pow o­
łan ie  a r ty s ty .

DRAWICZ ANDRZEJ. Konstanty 
Ildefons Gałczyński. — Wwa: PZWS, 
1972. — 299 s., il. portr. — (Bibl. Po­
lonistyki).

P u b lik ac ja  popu la rn o n au k o w a, złożona z czę­
ści b iog raficzne j i m ate ria ło w ej. K ole jne  e tap y  
życia G ałczyńskiego łączą się tu  ze szczegóło­
w ym  om ów ieniem  drog i tw órczej, a jednocze­
śn ie  z analizą  głów nych, w ątk ó w  i m otyw ów  
jego u tw orów . A u to r p odkreśla  też różnorod­
ność s ty lis ty k i i u p raw ian y ch  fo rm  lite ra ck ich  
W spom nienia p rzy jac ió ł i  przew ażnie p rzy ch y l­
ne opin ie k ry ty k ó w  (S andauer, B łoński, W yka, 
Ja k u b o w sk i i in.) m ów ią o G ałczyńsk im  jak o  
p isa rzu , p rzy jac ie lu  i człow ieku-hum aniście . 
P u b lik a c ję  zam y k ają  głosy poetów  o G ałczyń­
sk im  (m .in. S ta ff, B ron iew ski, Różewicz, Spie­
w ak). P rzyp isy . K a len d ariu m  życia i p rac  G ał­
czyńskiego. B ib liografia  p rzedm io tu . Indeks 
nazw isk.

DRAWICZ ANDRZEJ. Konstąnty 
Ildefons Gałczyński. — Wyd. 2. — 
Wwa: WP, 1973. — 291 s., il. p o r tr ..— 
(Profile).

A uto r po p u la rn o n au k o w ej m onografii p rze­
prow adza szczegółow ą analizę  w ierszy  G ałczyń­
skiego, w ychodząc od w ażn ie jszych  faktów -

1 epizodów  z życia poety. P ełn y  obraz procesu  
k sz ta łtow an ia  się osobow ości p isarza, poglądów  
na sz tu k ę  i w łasny  w arsz ta t tw órczy  zam yka 
się w  ch a ra k te ry s ty c e  w ierszy  G ałczyńskiego 
o k resu  m iędzyw ojennego, k ied y  by ł zw iązany 
z g rupą  lite ra c k ą  ,,K w adryga” i pism em  „ P ro ­
sto  z m o stu ” , oraz w  analizie  n a jw ażn ie jszych  
w ątk ó w  i m otyw ów  w  zb iorach  pow sta łych  
w  Polsce pow ojennej. P rzyp isy . W ybrana  li te ­
ra tu ra  p rzedm io tu .

GAŁCZYŃSKA KIRA. Konstanty syn 
Konstantego. — Wwa: ŃK, 1983. — 
167 s.

K siążka p rzeznaczona głów nie d la  s ta rsze j 
m łodzieży. C órka poety , w okół k tó rego  urosła 
ju ż  szeroka legenda lite ra c k a , często dość 
k o n tro w ersy jn a , pod ję ła  p róbę  odpow iedzi na 
py tan ie : ja k i n ap raw d ę  b y ł G ałczyński? — 
przedstaw iła  w szystk ie  znaczące fa k ty  jego 
b iografii, o p a tru jąc  je  frag m en tam i w ierszy  
i u zupełn ia jąc  w spom nieniam i, p rzy jac ió ł i zna­
jom ych. A tm osferę b lisk iego k o n ta k tu  z poetą  
s tw a rza ją  liczne p ry w atn e  fo tog rafie , w tym  
rów nież rodzinne, oraz fo tog rafie  jego rę k o ­
pisów .

GĄSSOWSKI SZCZEPAN. K onstan­
ty Ildefons Gałczyński. W: Gąssowski 
Sz. Współcześni dram atopisarze polscy 
1945—1975: 37 sylwetek. — Wwa:
WAiF, 1979. — s. 138—146.

Na in fo rm ac ję  o G ałczyńskim  — dram ato p i- 
sa rzu  sk ła d a ją  się: om ów ienie jego tw órczości 
d ram a tu rg iczn e j, k ró tk i życiorys poety , b ib lio ­
g ra fia  podm iotow a („U tw ory  te a tra ln e ” i ’’W y­
d an ia  zb iorow e”) oraz skrócony  w ykaz li te ra ­
tu ry  p rzedm io tu  (ogólnej i szczegółowej) do r. 
1970. A nalizu jąc  k o le jn e  u tw o ry  d ram aty czn e  
(Więc p rze p ijm y  babci dom ek m aty , Babcia  
i w n u czek , Noc m istrza  A ndrze ja , O rfeusz w  
p iekle)  a u to r  podkreśla  przede w szystk im  zna­
czenie i n iep rzem ija jącą  w artość  m in ia tu r  d ra ­
m aty czn y ch  z cyk lu  Zielona  Gęś, o dużym  
ła d u n k u  sa ty ry  społeczno-obyczajow ej i poli­
tycznej, rew o lu cy jn y ch  pod  w zględem  lite ra c ­
k im  (poetyka a b su rd u  i czarnego hum oru).

KULAWIK ADAM. K onstanty Ilde­
fons Gałczyński. — Wrocław: Ossol., 
1977. — 41 s.

' w  po p u la rn y m  opracow an iu  znalazły  się m .in. 
in fo rm acje  dotyczące życia poety , analiza 
g łów nych tem ató w  liry czn y ch  i ta jem n ic ' w a r­
sz ta tu  poetyckiego. O m ów ione zostały  w y ry w ­
kow o te  u tw o ry  z' przedw ojennego  okresu , w  
k tó ry ch  G ałczyńsk i sk łan ia ł s ię  k u  k a ta s tro f i­
zm ow i, a tak że  tw órczość w  okresie  pow ojen ­
nym , k iedy  w okół is to ty  i fu n k c ji poezji G ał­
czyńskiego toczy ł się  d ługo trw ały  spó r p rzeciw ­
ników  i zw olenników .

MAKOWIECKI ANDRZEJ ZDZI­
SŁAW. Gałczyński. W: Makowiecki 
A. Z. Trzy legendy literackie. — Wwa: 
PIW, 1980. — s. 129—161.
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K ry ty k  i te o re ty k  l i te ra tu ry  om aw ia zjaw isko 
legendy  lite ra c k ie j w  ogóle oraz an a lizu je  zes­
pół różn o ro d n y ch  e lem en tów  sk ła d a jący ch  się 
na k o s tru k c y jn y  sch em at li te ra c k ie j leg en d y  
G ałczyńskiego. O m aw iając osobow ość poety  in ­
te rp re tu je  różnorodne m echan izm y  decy d u jące  
o w e jśc iu  tw ó rcy  do spo łecznej i k u ltu ra ln e j 
m itologii.

MACIĄG WŁODZIMIERZ. K onstan­
ty  Ildefons Gałczyński. W: Maciąg W. 
L ite ra tu ra  Polski Ludowej 1944—1964. 
— Wwa: PIW, 1973. — s. 171—184.

O m aw iając tw órczość G ałczyńskiego, zw łasz­
cza pow ojenną, a u to r  podkreśla  zdolność poety  
do w y rażan ia  n as tro jó w  zb iorow ych  i św iado­
m ie p rz y ję tą  przez niego ro lę  poetyck iego  
k o m en ta to ra  w y d arzeń  b ieżących , w yraża jąceg o  
w  u tw o rach  ap ro b a tę  dla ‘„św ięte j rzeczyw isto ­
śc i” . Z w raca też uw agę na p o jaw ien ie  się 
w  końcow ym  okresie  tw órczości G ałczyńskiego 
te n d e n c ji k lasycznych  (N iobe, W it S tw osz, P ie­
śni). P o n ad to  k ró tk i życiorys poety , p rzypó- 
m n ien ie  ty tu łó w  jego tom ików  oraz w ażniejsze 
o p racow an ia  z la t  1955-1970.

MITZNER ZBIGNIEW. O. Gałczyń­
skim. W:. M itzner Z. Spotkania: wspo­
mnienia, polem iki,.korespondencja. Wy­
bór P. M itzner; w stęp B. Krzywobłoc- 
ka. — Kraków: WL, 1979. — s. 26—33.

A u to r w spom nieniow ego sz icu , re d a k to r, op i­
su je  sw o ją  w sp ó łp racę  z G ałczyńsk im  jak o  
a u to rem  na łam ach  sa ty rycznego  pism a „S zp il­
k i” , od czasu  ich  p ow stan ia  w  r. 1936 do 
śm ierc i p o e ty  w  r. 1953. Szkic u zu p e łn ia ją ; 
l is t G ałczyńsk igo  do Z. M itznera  zaw ie ra jący  
k o le jn y  L ist z  -flołM em, a r ty k u ł sa ty ry czn y  
Z. M itznera na te m a t n ad an ia  p o lsk iem u  s ta t ­
kow i hand lo w em u  im ien ia  poe ty  (1964 r.) oraz 
n o ta tk a  (zam ieszczona w  „K u ltu rz e ” w  r. 1968) 
o p raw dziw ej dorożce u p am ię tn io n e j przez 
p oetę  w  w ierszu  Zaczarow ana dorożka.

OZÓG JAN BOLESŁAW. Gałczyński. 
W: Ożóg J. B. Na m ojej drodze: wspo­
m nienia. — K raków: WL. 1971. — s. 
136—141.

w  k ró tk im  szk icu  w spom nien iow ym  a u to r  
op isu je  dw a p rzypadkow e sp o tk an ia  z G ałczyń­
skim  (w  r. 1947 i w  r. 1948).

SANDAUER ARTUR. Poeta „świętej 
powszedniości” (Rzecz o K onstantym  
Gałczyńskim); O Gałczyńskim tym  ra ­
zem... bez ta ry fy  ulgowej (Dwa po r­
trety  z dwoma nieporozumieniami). W: 
Sandauer A. Poeci czterech pokoleń. — 
Kraków: WL, 1977. — s. 181—219.

w  pierw szym  szicu  k ry ty k  an a lizu je  rozw ój 
tw órczości G ałczyńsk iego  w  okresie  p rzed - 
i tuż  pow ojennym , p o d k reś la jąc  w arto ść  ty p o ­
w ego dla n ie j ab su rd a ln eg o  dow cipu ; dow odzi

też, że g ro tesk a  G ałczyńskiego m a trw alsze  zna­
czenie niż jego liry k a . Szkic d ru g i stanow i 
p róbę p rzed staw ien ia  różn y ch  e tapów  p isa r­
stw a  poety  poprzez in te rp re ta c ję  dw u  u tw orów : 
S k u m b r ie  w  to rnade  (1936) 1 K o lc zy k i Izo ld y  
(1946) i w yrażonej w  n ich  ów czesnej postaw y  
ideow ej poety .

STERN ANATOL. Bał u Salomona; 
O „wyobraźni wyzwoleńczej’’ w n a ­
szej poezji. W: S tern  A. Głód jedno­
znaczności i inne szkice. — Wwa: 
Czyt., 1972. — 183—190.

A u to r szk icu  a n a liz u ją c  u tw ó r t r a k tu je ' go 
n ie  jak o  rea lizac ję  n ad rea lizm u  doskonałego 
w  p rzy ję ty m  w  poetyce  rozum ien iu , a le  jak o  
sw obodny, p e łen  ir ra c jo n a ln y c h  sk o ja rzeń  w y ­
obraźn i, nad rea lizm  w w y d an iu  G ałczyńskiego. 
O cenia w ypow iedzi k ry ty czn e  h is to ry k ó w  i k ry ­
ty k ó w  lite ra c k ic h  dw u g en e ra c ji (J. P rokop , 
M. W yka) na te m a t tego  u tw o ru .

SZYMAŃSKI WIESŁAW PAWEŁ. 
K onstanty Ildefons Gałczyński. — 
Wwa; PIW, 1972. — 135 s., 1 k. tabl. 
portr. — (Portrety Współczesnych P i­
sarzy Polskich).

M onografia  tw órczości G ałczyńskiego, o p a rta  
na b o gatym  m a te ria le  (w ykorzystano  np. po 
raz  p ierw szy  lis ty  z p ry w a tn y c h  arch iw ów  
N a ta lii G ałczyńsk iej i S ab iny  Sebyłow ej). P rz y ­
ta cza jąc  są d y  w y b itn y ch  k ry ty k ó w  i h is to ry ­
ków  li te ra tu ry , S zym ańsk i na  t le  bieżącego 
życia lite ra ck ieg o  om aw ia rozw ój w a rsz ta tu  
tw órczego  poety . P o d d a je  analiz ie  n iek tó re  
jego  l iry k i i p oem aty  (np. Bal u  Salom ona), 
p odkreśla  zw iązki z k lasyczną tra d y c ją  li te ra c ­
ką, rozw ija  c iekaw ą k o n cep c ję  postaw y  tw ó r­
czej p o e ty  — rzem ieśln ika  w y k onu jącego  dobrą 
robotę. K a len d ariu m  życia i tw ó rc z o śc i, G ał­
czyńskiego.

SZYMAŃSKI WIESŁAW PAWEŁ. 
Konstanty Ildefons Gałczyński „W jazd 
na wielorybie”. - W: Szymański W. P. 
Outsiderzy i słowiarze: eseje, szkice, 
interpretacje. — W rocław: Ossol., 1973. 
— s. 305—319.

A naliza w iersza opublikow anego  w  tom ie 
Zaczarow ana dorożka  (1948). K ry ty k  t r a k tu je  go 
jak o  su m ę  p o e ty ck ich  dośw adczeń z la t  1946- 
-1947, podk reśla  su rre a lis ty c z n y  c h a ra k te r  u - 
tw o ru  oraz znaczenie  w y s tę p u jący ch  w  nim  
k o n tra s tó w  (np. p a to su  i  liryzm u).

SZYMAŃSKI WIESŁAW PAWEŁ. 
O Pieśniach Gałczyńskiego. W: O lite­
raturze polskiej. M ateriały cz. 2; Pol­
ska lite ra tu ra  współczesna. Wybór i 
oprać. A. Z. Makowiecki. — Wwa; 
WSiP, 1976. — s. 109—111.

K rytyk widzi w  P ieśniach n ie  ty lko sumę
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tw órczości, a le rów nież życia G ałczyńskiego. 
P odk reśla , że w  cyk lu  ty m  dom inu je  szczegól­
ny  optym izm , że je s t on w  rów nej m ierze poe­
m atem  o m ąd ry m  oczek iw aniu  śm ierci co 
i hym nem  o m iłości do ukoch an e j k ob ie ty  
i do św ia ta , to  zaś s ta n o w i o Jego w ielk iej 
randze  a rty s ty czn e j i m oralnej.

WYKA KAZIMIERZ. Poeta i partyj- 
nictwo; Próbka sprawy Gałczyńskiego. 
W: Wyka K. Rzecz wyobraźni. — Wyd. 
2. rozsz. — Wwa: PIW, 1977. — s. 
72—81.

w  p ierw szym  szkicu  z r. 1938 k ry ty k  an a li­
zuje  w ydane w ów czas U tw ory  p o e tyck ie  G ał­
czyńskiego i jego osobow ość tw órczą, w skazu­
jąc  na fałszyw e pojm ow anie te j poezji i w y ra ­
żonej w n iej ideologii, pow szechne w ów czesnym  
odbiorze czyteln iczym  i k ry ty czn y m  a spow o­
dow ane przejściow ym  zw iązkiem  G ałczyńskiego 
z g ru p ^  ,,P ro s to  z m o stu ” . W szkicu drug im  
z r. 1947, a u to r  u p a tru je  popu larność  i o d rę ­
bność poezji G ałczyńskiego w  okolicznościo- 

> w ym , a je d n a k  trw ały m  ch a rak te rze  jego 
tw órczości, n ie p oddającej się u sta lonym  rygo­
rom  i ko n stru k c jo m .

WYKA MARTA. Tęsknota do har­
monii — Konstanty Ildefons Gałczyń­

ski. W: Poeci dwudziestolecia między­
wojennego. Pod red. I. Maciejewskiej. 
T. 1—2. — Wwa; WP, 1982. — T. 1, 
s. 236—275.

A u to rk a  szkicu om aw ia głów nie p rzedw ojen ­
ną tw órczość G ałczyńskiego, w skazu jąc  na 
dw utorow ość jego postaw y: a d m ira to ra  życia, 
se n ty m e n ta lis ty  ho łdu jącego  k lasycznej, h a r ­
m on ijnej w izji św ia ta , i sa ty ry k a -d y d ak ty k ą . 
W śród cech  w arsz ta tow ych  podkreśla  m .in. 
różnorodność s ty lu  w ypow iedzi, sp ec ja ln y  typ  
po rów nań  i a luz ji, m uzyczność i upodobanie 
do operow ania kolorem . Szkic poprzedza no ta  
b iog raficzna ; uzupełn ia  go w ykaz p ierw szych  
w y d ań  u tw o ró w  G ałczyńskiego z la t 1929-1979 
oraz w ażniejszych  op racow ań  z la t 1936-1972.

ZUKROWSKI WOJCIECH. Dary G ał­
czyńskiego. W: Żukrowski W. W głę­
bi zwierciadła: gawędy o pisarzach i 
książkach. — Wwa: MON, 1973. — 
s. 63—80.

W spom nienie o poecie, jego rozw ichrzonej, 
pełnej fa n ta z ji osobow ości oraz n a ra s ta ją c e j, 
k ry ty czn e j i zaw istnej au rze  w okół jego tw ó r­
czości pod kon iec  la t  czterdziestych . P rz y p o ­
m niane  epizody łączą się  z zafascynow aniem  
a u to ra  poezją G ałczyńskiego.

MARIA KULIK

N o w e  książki 
dia dzieci 
i m łodzieży

Przegląd nowości wydawniczych za- 
czniemy jak zwykle od literatury  dla 
najmłodszych.

Matylda WANDY CHOTOMSKIEJ 
(KAW, 8 k. tabl., 25 zł) to wierszowa­
na oipowiastka o krowie, k tóra kiedyś

była bożą krówką, czyli biedronką. O- 
parta  na zabawnym skojarzeniu, napi­
sana łatwo wpadającym  w ucho ry t­
micznym wierszem w stylu ballady z 
Dzikiego Zachodu, zapewne spodoba się 
Wiszystkim dzieciom. Poziom I, dział N.

Rozsypał się ostatnio .prawdziwy wo­
rek  z książkami ALEXANDRA A. MIL- 
NE’GO. Najnowsza z nich to Dawno, 
dawno temu (NK, 212 s., 140 zł), fan­
tastyczna, pełna wdzięku i hum oru hi­
storia wojny między dwiema baśnio­
wymi krainam i, Aurałią i Barodią. Po­
ziom II, dział O.p.

WITOLD KOZŁOWSKI jest autorem  
dość przeciętnej pod względem literac­
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kim książki Przylecą jak ptaki na wio­
snę (KAW, 105 s., 50 zł), opowiadającej 
o wojennych losach chłoipca ze wsi, 
który wojnę i okupację przeżywa w 
W arszawie.' Poziom III, dział P.

Dość obszerny w obecnym przeglą­
dzie dział (powieści dla starszej mło­
dzieży jest zróżnicowany tak pod 
względem tem atyki, jak i poziomu po­
szczególnych pozycji.

Zaczynając od gatunku fantastyki i 
naukowej, odnotujm y nową powieść 
ZBIGNIEWA PROSTAKA Planeta 
zielonych widm (KAW, 191 s., 45
zł). Autor operuje tu tradycyjnym  
schematem przygodowym. Załoga ra ­
kiety, zmuszona do lądowania na sku­
tek awarii, penetru je życie na niezna­
nej planecie. Poziom IV, dział F.

Bardzo interesująca jest nowa po­
wieść JENNIFER JOHNSTON Chmura 
cieni (MAW, 212 s., 70 zł). Je j akcja 
toczy się współcześnie w  Irlandii Pół­
nocnej, treścią jest historia p rzy jaź­
ni, jaka łączy 16-letniego chłopca z 
młodą nauczycielką angielskiego. Au­
torka plastycznie Oipisuje życie co­
dzienne przeciętnej rodziny irlandzkiej 
na tle skompliko-wanej sytuacji polity­
cznej w  tym kraju . Poziom IV, dział P.

KONSTANTY KURBATOW, pisarz 
radziecki, jest autorerri współczesnej 
powieści realistycznó-fantastycznej Pro­
rok z VIII B (KAW, 127 s., 480 zł). 
Bohater tego utworu, chłopiec skłócony 
ze swoim otoczeniem, obarcza najbliż­
szych w iną za wszystkie swoje niepo­
wodzenia życiowe. Książka jest nap i­
sana niezbyt ciekawie. Poziom IV, 
dział P.

Podobnie dość słaby poziom litera­
cki prezentuje współczesna książka u- 
kraińskiego pisarza HRYHORYJA U-. 
SACZA Wybór (NK. 18 s., 65 zł). Jest 

to powieść środowiskowa, której akcja 
toczy się w małym miasteczku na U- 
krainie, wśród grupy maturzystów 
tamtejszego liceum. Autor ukazuje roz­
terki, jakie przeżywa młodzież doko- 

■nując wyboru przyszłego zawodu. Nie­
stety, powieść je s t schematyczna, a 
problem y i sytuacje sztuczne. Poziom' 
IV, dział P.

Szatą graficzną wyróżnia się opra­
cowany przez LUDMIŁĘ MARJAŃSKĄ 
zbiór wierszy — Kwiaty ojczystej zie­
mi (NK, 311 s., 450 zł). Książka ilustro­
w ana ciekawymi fotogram àm i Edwarda 
H artw iga zawiera wiersze całej p le ja­
dy poetów polskich,, ukazujące piękno 
ojczystej przyrody, głównie kwiatów. 
Dział PD.

Na zakończenie om awiania literatury  
pięknej odnotujm y jeszcze .zbiór współ­
czesnych opowiadań Dziwna rozmowa 
(NK, 243 s., 20 zł), będący przeglądem 
najnowszych tendencji prozy bułgar­
skiej oraz problem ów nurtujących spo­
łeczeństwo tego kraju. Poziom IV, 
dział P.

Większość pozycji pcpułarnonauko- 
wych poświęcona jest zagadnieniom* 
humanistycznym.

JANUSZA PRZYMANOWSKIEGO 
Odsiecz Europy (NK, 73 s., 100 zł) jest 
spóźnioną historią wyprawy w iedeń­
skiej. Autor omawia sytuację m iltarną 
i polityczną w Europie w końcu XVII 
wieku, zamieszcza opisy bitew i rodza­
jów broni. Nie jest to jedyna książka 
na ten tem at w naszych księgozbio­
rach, ale w arto ją zakupić również ze 
względu na wysoki poziom edytorski i 
piękne ilustracje. K lasyfikacja 948.8. 
04 : 943.6 : 956.0.

Kartkj z dziejów polskiej techniki 
JERZEGO JASIUKA (NK, 93 s., 45 zł) 
stanowią historię osiągnięć polskiej te ­
chniki, począwszy od pierwszej d ru ­
karni, poiprzez rozwój floty wojennej, 
maszyn parow ych do film u i teletech- 
niki. Książka napisana łatwo i in tere­
sująco przyda się w  każdej bibliotece, 
zwłaszcza dla młodych czytelników, 
których kw erendy spraw iają ' zawsze 
tyle trudności. Wydano ją w Bibliotece 
Młodego Technika.. K lasyfikacja 62.

Z okazji rocznicy odkrycia osady w 
Biskupinie opublikowany został szkic 
JERZEGO GŁOSIKA Zapiski biskupiń­
skie (KAW, 140 s., 50 zł). Autor oma­
wia historię odkrycia tej osady oraz 
całokształt prac badawczych na jej 
terenie. Pod względem treści książka 
Głosika stanow i rozszerzenie znajdu­
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jącej się już w naszych bibliotekach 
pracy Zdzisława Rajewskiego Bisku­
pin. Klasyfikacja 943.8.01:902/904.

MARIANA OLSZEWSKIEGO Pow­
stanie Wielkopolskie 1918—1919 (KAW, 
13 s., 25 zł) wydano z serii Z dziejów 
Wielkopolski. Olszewski omawia rolę 
i znaczenie powstania wielkopolskiego 
w polskiej historiografii, a także jego 
genezę i przebieg.' Klasyfikacja 
943.8.081.

Oryginalną książkę napisała MARIA 
ZIÓŁKOWSKA, oryginalną i odbiega­
jącą od dotychczasowej twórczości tej 
pisarki. Gawędy o drzewach (ŁSW, 
301 s., 120 zł) to zbiór opowieści o

drzewach, ich występowaniu, wym aga­
niach siedliskowych, o sławnych przed­
stawicielach poszczególnych gatunków, 
o zwyczajach, wróżbach i przesądach 
związanych .z niektórymi z nich. Klasy­
fikacja 634.0:58.

Na zakończenie kolejna pozycja z 
serii Typy Broni i Uzbrojenia, miano­
wicie Karabin M auser wz. 1898 RO­
MANA MATUSZEWSKIEGO i IRENE­
USZA WOJCIECHOWSKIEGO (MON, 
15 s. 30 zł). Produkcję tego typu k a­
rabinu rozpoczęto w Polsce w roku 
1922. W okresie kam panii wrześniowej 
stanowił on podstawowe indywidualne 
uzbrojenie polskiej piechoty. Klasyfi­
kacja 624.4.

REPORTAŻ Z PIEKŁA
Czterdziestą rocznicę pov/stania w ar­

szawskiego W ydawnictwo Literackie u- 
czciło wznowieniem zbioru wierszy

Anny Swirszczyńskiej 
BUDOW AŁAM  BARYK AD Ę  

(Wyd. 2, 1984, 156 s.)

Swirszczyńska — znana dziś poetka i dra- 
m atopisarka — w czasie wojny związana 
była z warszawskim podziemiem kultu ra l­
nym. W powstaniu nie brała bezpośrednie­
go udziału. Nie wiem, w jakim  stopniu 
zaangażowana była w działalność na rzecz 
powstańczego „zaplecza”, w tytule książki 
i w wierszu Do m ojej córki przyznaje się 
tylko do pracy przy wznoszeniu ulicznej 
barykacly.

(...) nie byłam bohaterką, 
barykady pod ostrzałem budowali

wszyscy
Ale ja widziałam bohaterów  
i o tym  chcę opowiedzieć.

— słowa te są swego rodzaju mottem do 
całego tomu. Swirszczyńska pisze z po­
zycji „cÿwila”, który tam te sześćdziesiąt 
trzy dni i noce przeżył w Warszawie. Jej 
poezja to strzępy rozmów, urwane obra­
zy, zatrzymane sytuacje... Oszczędność 
słów, brak ozdobników poetyckich, kon­
kretność, surowość stylistyczna — spra­
w iają, że książkę czyta się jak jedyny w 
swoim rodzaju reportaż. A utorki nie inte­
resuje przebieg walk. Interesuje ją czło­
wiek, nierzadko słaby, niedojrzały do wy­
znaczonej roli i skali przeżyć, człowiek, 
który znalazł się w świecie odhumanizo­
wanym, stanął oko w oko z okrucień­
stwem, śmiercią, świadomością zagłady. 
Takie zainteresowania, takie usytuowanie 
się wobec tem atu łączy poetkę z Mironem 
Białoszewskim — autorem  Pamiętnika z 
powstania warszawskiego.

Wśród gruzów i zgliszcz, w piwnicach, 
w cuchnących salach prowizorycznych 
szpitali, w krajobrazie miasta ginącego od 
bomb, granatów  i pocisków w ystrzeliw a­
nych z ziemi i z powietrza, w całym tym 
powstańczym piekle Swirszczyńska przy­
patru je się poszczególnym ludziom, ich
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wielkim  dram atom  osobistym i moralnym. 
Dlatego obok świadomego bohaterstw a 
znalazło się w książce miejsce i dla pus­
tych gestów, i dla podłości, i dla tchórzo­
stwa. Sama au torka nie w artościuje jed­
nak ludzkich postaw. W ymowny jest tu  
wiersz

Moja pokora

Padałam na ziem ię pokory
(...)
przed m ęczeństw em  
nie na m oją miarę 
którego nie czułam się godna 
nawet być świadkierh.

A zatem samo życie w koszmarze jest 
już heroizmem. W piekle, gdzie

krzyczą kamienice rozdzierane 
jak  papier

od dachu do piwnic, 
krzyczą kobiety
gnane na kule przed czołgami, 
krzyczą m ężczyźni wleczeni pod lu fy

karabinów,
krzyczą dzieci 
rzucane żyw cem  w  ogień

nie mogą obowiązywać ziemskie kryteria.

Swirszczyńska nie ukryw a natom iast 
swoich poglądów na wywołujący do dziś 
emocje problem  tzw. zasadności wybuchu 
pow stania warszawskiego. Jedyne słowa 
bezpośredniej krytyki a naw et słowa o- 
skarżenia pada ją  pod adresem  ,,tych, co 
wydali pierwszy rozkaz do w alki” (niech 
liczą przez tygodnie przez miesiące / niech 
liczą aż do śmierci / nasze trupy.).

Budowałam barykadę  to nie tylko poe­
tycki reportaż z pow stania w arszaw skie­
go. Ten niezwykły cykl stu wierszy ma 
wymowę ogólniejszą, jest reportażem  „z 
zagłady”, relacją z czasów, kiedy na m iej­
sce, gdzie żyło m ilion ludzi, przyszła pust­
ka po milionie ludzi, jest naszym rodzi­
mym The day after, o tyle tragiczniej­
szym, że opartym  na faktach.

■Wiersze Swirszczyńskiej zilustrowano 
ponad czterdziestoma fotografiam i z w al­
czącej Warszawy. Zdjęcia, wykonane przez 
Jerzego Tomaszewskiego (uczestnika po­

w stania a jednocześnie jego oficjalnego 
fotoreportera), pochodzą z zagubionego 
przed laty i dopiero niedawno odnalezio­
nego zbioru. Fotoreportaż Tomaszewskiego 
i poetycki reportaż Swirszczyńskiej to w 
gruncie rzeczy dwa niem al równorzędne 
elem enty całości, które, sąsiadując ze so­
bą, naw zajem  się dopełniają, przydają so­
bie nowych odcieni i znaczeń.

(J.W.)

AUSTRIACY 
W  KRAKOWIE

Zapewne stopień zaawansowania prac 
badawczych i względy produkcyjne sp ra­
wiły, że poszczególne tom y' cyklu Dzieje 
teatru w  Krakowie  ukazują się w dziw­
nej kolejności. Dotychczas wydano tom 
II napisany przez Zbigniewa Jabłońskiego 
i Jerzego Gota —  Dzieje teatru w  Kra­
kowie w  latach 1781— 1830 oraz przekro­
jow ą pracę Kazimierza Nowackiego A r­
chitektura krakow skich teatrów. Obecnie 
pojawiła się praca

Je rzeg o  G o ta  
T E A T R  A U S T R IA C K I  

W  K R A K O W IE  
W  L A T A C H  1853— 1865 

(W yd. L ite ra c k ie  1984, 193 s.)

będąca częścią 2 tomu III.
Jak  inform uje wydawca, w przygoto­

w aniu znajdują się jeszcze następujące 
pozycje cyklu:

Karolina Targosz-Kretowa: Teatr staro­
polski do 1781 r. (tom I); Zbigniew J a ­
błoński: Dzieje teatru w  Krakowie w  la­
tach 1830— 1865 (tom III, część 1); Jan  Mi­
chalik: Dzieje teatru w  Krakowie w  la­
tach 1865— 1893 (tom IV); Jan  Michalik: 
Dzieje teatru w  Krakowie w latach 
1893— 1915 (tom V); Stanisław  H ałabuda,
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Kazimierz Nowacki: Dzieje teatru w  
Krakowie w  latach 1915— 1945 (tom VI) 
oraz—Emil Orzechowski: Dzieje teatru w  
Krakowie w okresie Polski Ludowej 
(tom VII).

Jak  widać, zarńierzenia są na m iarę 
ąm bicji zafascynowanych (zresztą nie bez 
powodów) historią swojego m iasta k ra ­
kowian. Z pewnością cały cykl stanie 
się na wiele lat dziełem fundam ental­
nym dla krakowskich teatrologów.

Autor omawianej pozycji, Jerzy Got, 
jest byłym kierownikiem  zespołu badań 
nad teatrem  krakowskim, inicjatorem  zor­
ganizowanych w 1974 r. pierwszych w 
Polsce studiów teatrologicznych w Uni­
wersytecie Jagiellońskim (obecny Zakład 
Teatru), autorem  wielu prac poświęconych 
historii teatru. Obecnie mieszka na stałe 
w Wiedniu, gdzie nadal zajm uje się dzia­
łalnością badawczą.

Pierwszy stały teatr austriacki działał 
w Krakowie od roku 1796 do 1809, kiedy 
to, po włączeniu miasta do Księstwa 
Warszawskiego, został rozwiązany. Będą­
cy przedmiotem obecnych badań Jerzego 
Gota tea tr działający w latach 1853—1865

to historycznie druga scena austriacka 
w dawnej stolicy Polski.

D zieje tego te a tru  —jak  pisze S o t we W stę­
pie — nie o b fitu ją  w oryg inalne, in te re su jące  
w ydarzen ia  arty styczne . Z nielicznym i w y ją t­
kam i scena ta  reprezen tow ała bardzo  p rze­
c ię tny  poziom  p row incjonalny  (...) A ni n iezbyt 
c iekaw a a rty sty czn ie  działalność tego te a tru , 
an i o ryg inalna galeria  d y rek to ró w  nie uzasa­
d n ia ją  ta k  obszernego om ów ienia jego dziejów. 
To, co zadecydow ało o pośw ięceniu  m u ty le 
uw agi, to fu n k cjonow an ie  te j sceny jak o  n a ­
rzędzia polityk i. Zjaw’isko nienow e, znane od 
w ielu  stuleci. T u ta j jed n ak  — w ydaje  się — jes t 
to p rzypadek  szczególny. Z jed n e j s tro n y  po­
lityczne zadan ia k rakow skiego  te a tru  są w y ra ­
źnie usta lone  jak o  głów ne, nad rzędne wobec 
w szelkich innych  i określone jasno, otw arcie , 
bez żadnych  niedom ów ień. (...) Z d rug ie j stro n y  
cała ta  ak c ja  je s t udokum en tow ana p raw ie  bez 
lu k  m ate ria łem  źródłow ym  ,,z pierw szej rę k i” , 
au ten tycznym , n iepodw ażalnym . Zachow ała się 
bow iem  w iększość k o respondenc ji m in iste r ia l­
n ej, w której, określone są cele au s triack ie j 
po lityk i wobec ludności polskiej.

Got skrupulatnie odtwarza zmagania 
teatru  austriackiego z kłopotami finan­
sowymi, repertuarow ym i i obojętnością 
polskiej publiczności, opisuje kręte drogi 
poszukiwań formuły, która pozwoliłaby 
obcej scenie wypełniać narzucone zada­
nia polityczne, kreśli kulturalną i poli­
tyczną atm osferę tam tych czasów.

(J.W.)

Pism o grunt

Walka z ksiqzkq 
i o ksiqżkę (1939-1945)
POCZĄTKI 
NOWEGO ŻYCIA

R ynek  k sięgarsk i je s t zdew astow any  i w y­
czerpany  z ce ln iejszych  w ydaw nictw . H andel 
k siążką sprow adza się n ies te ty  w  dużej m ierze 
do h an d lu  książkam i, pochodzącym i z tzw. 
,.szab ru” , polskim i i niem ieckim i, często stem ­
p low anym i, czasem  z z a ta rty m i znakam i w łas­

ności. Ten rozpaczliw y s ta n  książk i w Polsce 
nak łada  na w szystk ich , w  szczególności na rząd 
i sam orząd, na. tw órców  i w ydaw ców , na księ^ 
garzy  i b ib lio tekarzy  szczególne obow iązki. Do­
raźne  — d y k tow ane nakazem  chw ili, a więc 
ochronę książk i p rzed  dalszym  zniszczeniem , 
a następn ie  odbudow ę i rozbudow ę b ib lio tek  
i  sieci b ib lio tecznej w tak im  sto p n iu , aby  k aż­
dy obyw atel m iał ła tw y  dostęp do każdej 
dobrej książki, po trzebnej dla celów  rozryw ­
kow ych, uży tkow ych  czy też sam okształcen io­
w ych.

Autorem tych słów, charakteryzujących 
sytuację książki w Polsce na przełomie 
r. 1944/1945, jest Józef Janiczek, pierwszy 
po wojnie naczelnik Wydziału Bibliotek. 
Wydział ten, powołany do życia w  lutym  
1945 r., przekształcony został w r. 1946 
w podlegającą M inisterstwu Oświaty Na­
czelną Dyrekcję Bibliotek, kierowaną 
przez dyr. Józefa Grycza, której kompe­
tencjom  miał podlegać całokształt spraw  
bibliotecznych. Z zabezpieczaniem opu­
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szczonych księgozbiorów i bibliotek nie 
czekano wszakże na w ykrystalizow anie 
się struk tu ry  adm inistracyjnej. Zadanie 
to, w  wyzwolonym Lublinie, podjął już 
w  listopadzie 1944 r. Resort Oświaty, w y­
dając — jako podstaw y praw ne — szereg 
niezbędnych okólników.

Szeroko zakrojona akcja przewidywała 
otoczenie opieką wszystkich bibliotek i 
księgozbiorów zabranych w związku 
z w ojną i okupacją ich właścicielom; 
przeniesienie księgozl^iorów i bibliotek 
znajdujących' się w  zdewastowanych lo­
kalach do właściwych pomieszczeń; doko­
nanie re jestrac ji wszystkich zbiorów (m.in. 
podworskich) objętych opieką i przesłanie 
wykazów książek do resortu  oświaty i do 

' kuratoriów  okręgów szkolnych.

Jeśli się zważy w arunki, jakie wówczas 
istniały, i siły ludzkie, którym i dyspoho- 
wano, było to bardzo poważne przedsię­
wzięcie. Jego w ykonanie postępowało z 
oporami, raz po raz napotykano rozliczne 
trudności, w ynikające m.in. z nieprecy­
zyjnego jeszcze podziału kom petencji po­
między różnym i resortam i, z braku  po­
trzebnych zarządzeń wykonawczych, 
niedostatku wykw alifikow anych pracow ­
ników etc. Nie zamierzam tu  malować 
historycznego obrazu tam tych miesięcy, 
który jednym  znany jest z autopsji, in­
nym powinien być znany z historii, p rze­
cież najnowszej^ własnego kraju . W iadomo,' 
że był to okres, w którym  nakładały 
się na siebie blaski i cienie, ścierały się 
sprzeczne często' poglądy i inicjatywy, 
jedno wszakże nie budziło kontrow ersji 
— zrozumienie potrzeby ratow ania, chro­
nienia i jak  najszybszego otwarcia do­
stępu do dóbr kultury , od których spo­
łeczeństwo było odcięte przez pięć lat 
wojny i okupacji.

Jednym  ze znam iennych przejawów 
takiego właśnie nastaw ienia bibliotekarzy 
była natychm iastow a, gdy tylko w arunki 
na to pozwoliły, akcja odszukiwania 
i rew indykow ania książek wywiezionych 
przez Niemców w ostatnich miesiącach 
okupacji. Pośpiech, jak  pokazało życie, 
był tu  więcej niż wskazany. Jako dowód 
niech posłużą w yjątk i z relacji Bogdana 
Horodyskiego pt. Na śladach warszaw skiej

książki (Walka o dobra kultury . W arsza­
wa 1939— 1945. Wwa, PIW  1970, t. II, s. 
385—395):

G dzieś w reszcie w  począ tk ach  la ta  1945 r. 
poczęły w  sfe ra c h  b ib lio tek a rsk ich , k rąży ć  m ę t­
ne a uporczyw e pogłoski, tw ie rd zące , że część 
ew ak u o w an y ch  z W arszaw y księgozbiorców  
N iem cy w yw ieźli aż za L egnicę, do wsi A delin . 
P ogłoski by ły  aż ta k  p recy zy jn e , że kazały  k s ią ­
żek ty ch  szukać w  sp ich rzach  i s ta jn ia c h  fo l­
w a rk u  h rab iego  von  P fey l. (...) M imo w szystko  
je d n a k  pogłoski trzeb a  było  spraw dzić , a zatem  
W ydział B ib lio tek , a w łaściw ie jego  energ iczny  
nacze ln ik , Józef Jan iczek , zm ontow ał ek sp ed y ­
c ję  rozpoznaw czą, k ierow nic tw o  je j o d d a jąc  
w  ręce ra d c y  M in isterstw a O św iaty , K saw ere­
go S w ierkow skiego. (...)

Poprzez k ilk a  m iasteczek  opuszczonych zu ­
pełn ie , a  częściowo i sp a lo n y ch , gdzie się na 
u licy  w idziało co n ajw yżej sa m o tn y c h  m ilic­
ja n tó w  z b ia ło -czerw oną opaską, w iodła  nas 
ta  niesam ow icie  zła d roga w p ro st do L egnicy , 
m iasta  H en ry k a  Pobożnego. (...)

P oszuk iw an ia  u rzęd u  w ojew ódzkiego trv»ały 
s tosunkow o długo (.,.). Tym czasem  k ie ro w n ik  
w y p raw y  zginął nam  gdzieś w  gm achu  w o je­
w ództw a. W rócił po pół godzinie, z ta je m n i­
czym  b łysk iem  w  oczach, z pokaźnym  tom em  
w  ręku . (...) — S kąd  p an  w ziął tę  książkę?
— Skąd? Z nalazłem  ją  w gab inecie  nacze ln ika  
W ydziału K u ltu ry  i Sztuki. (...)

W te n  sposób w padła w  nasze ręce n itk a , 
k tó ra  zaprow adziła  n as n a z a ju trz  do całego 
k łęb k a : do 240 sk rzy ń  zbiorów  B ib lio tek i P u ­
b licznej, zw alonych  w  L egnicy  w  w ielk ie j 
koncerto w ej sa li. (...) Znalezisko p rzedstaw ia ło  
się rozpaczliw ie — jak o  s te r ta  p o ro zb ijan y ch  
sk rzy ń , to n ący ch  w  pow odzi k siążek  i ręk o ­
pisów. (...)

N aza ju trz  rano , po  zw iedzen iu  raz jeszcze 
sa li ze sk rzy n iam i B ib lio tek i P ub liczn e j, odby­
liśm y n a rad ę , zakończoną postanow ien iem  p o ­
w ro tu , a raczej o dw ro tu  do Warszav^y. H u­
m ory  p opraw iły  się znakom icie. Je d e n  ty lk o  
kolega A luchna nie rozchm urzy ł oblicza, p rzy- 
pad ł m u bow iem  w udziale  tw ard y  los op iekuna 
odnalezionych  zbiorów , m iał je  zapakow ać i 
p rzygotow ać do w ysyłki. (..,).

W iadom ość przyw ieziona przez nas do 
W arszaw y zrobiła w ielk ie  w rażen ie . Z araz też 
rozpoczęły ^slę p rzygo tow an ia  do now ej b ib lio ­
te k a rsk ie j w ypraw y. W yruszy ła  ona z W arsza­
w y w szakże dopiero  6 s ie rp n ia  1945 r. (...)

W L egnicy  p ierw sze swe k ro k i sk ie row aliśm y  
do ' koleg i A luchny  (...), a n a z a ju trz  w y jech a ­
liśm y do osta tecznego  celu  naszej podróży.

K ilka zaledw ie k ilo m etró w  drog i szybko zo­
sta ło  za nam i i znaleźliśm y się nareszcie  
w  zielonym  słonecznym  A delin ie  (...).

P rzechodząca  ulicą N ie m k a . poprow adziła  nas 
do w ró t ogrodu pałacow ego, odległego od po­
s te ru n k u  o k ilk a  k ilom etrów . Z a trzy m ał nas 
tam  w arto w n ik , k tó ry  po p ew n y m  w ah an iu  
zdecydow ał się zaw ezw ać swego dow ódcę po­
ru czn ik a  Iw anow a. W to k u  p rzy jazn e j rozm o­
w y p oruczn ik  p rzypom niał sobie, że w  sąsie­
dn im  re jon ie , w  opuszczonych zabudow an iach
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gospodarczych, złożone są książki, k tó ry m i się 
zresz tą dotychczas nie in teresow ał (...).

S taliśm y przed zw aliskiem  skrzyń, w orków , 
rozsypanych  książek, przed s te rtą  papierów .

W ita nas znajom y k sz ta łt zgrabnej sk rzynki 
C en tra ln e j B ib lio tek i W ojskow ej. Na w orkach  
czy tam y — jakże drogi w te j chw ili — napis: 
„S taa tsb ib lio th ek  W arschau” . Tuż obok spo­
strzegam y skrzyn ie z sy g n a tu rą  K rakow a, 
sk rzyn ie z napisem  Ossolineum , w ielkie k u fry  
W arszaw skiego T ow arzystw a M uzycznego. (...)

Gdzieś w kącie  znaleźliśm y stos ka talogu  
B iblio tek i O rdynacji K rasińsk ich , gdzieś w in ­
n y m — korespondenc ję  E dw arda Kulikow skiego. 
Ręce nasze chw yta ły  po kolei w szystko i już 
w te j pierw szej chw ili pow itania  usiłow ały 
w prow adzić ład  jak iś. (...)

(...) Był to  pierw szy adeliń sk i ładunek , k tó ry  
następnego  dnia odszedł do K ępna. (...) Po 
naradzie  postanow iliśm y i m y, w arszaw iacy, 
zażądać ze sto licy  w iększej ilości i lepszych 
sam ochodów  (...).

Tak się zatem  stało, że około 17 sierpnia 
1945 r. p rzybył do W aszaw y pierw szy tran sp o rt 
k ilkudziesięc iu  sk rzyń  książek, znalezionych w 
A delinie. W k ilka  dn i później jechała  do A de­
lina ko lum na trzech  w ielk ich  sam oęhodów. 
W tym  sam ym  m niej w ięcej czasie w  naszym  
adeliń sk im  dom u zjaw iła się k ilkunastoosobow a 
w ypraw a B iblio tek i Jag ie llońsk ie j. (...) Zbierało 
się, z g rubsza sortow ało  i  pakow ało w  n a p ra ­
w iane na poczekaniu  skrzyn ie zw ały książek 
i luźnych  k a rt, rozrzuconych nie ty lko  po 
całym  fo lw arku , ale naw et i na sąsiednich  
łąk ach  i polach (...).

K siążki B ib lio tek i N arodow ej w raz z księgo­
zbiorem  B ib lio tek i U niw ersy teck ie j pow róciły 
do W arszaw y ko leją  w  pierw szych dn iach  paź­
dziern ika  1945 r. Rów nocześnie z nim i nadeszły 
książk i B iblio tek i Pub licznej, znalezione przez 
nas w Legnicy. Cały tra n sp o r t liczył 8 w ago­
nów  kolejow ych.

P lugaw ione i profanow ane, zostały kęiążki 
w arszaw skie w ydobyte z poniżenia i znów 
podniesione na należne im  m iejsce, wyższe 
ponad  zbrodniczość i złośliwość ludzką.

Przed środowiskiem bibliotekarskim sta­
ła ogromna praca porządkowo-organiza- 
cyjna, wymagająca nie tylko zapału i 
wytrwałości, ale również stworzenia nie­
zbędnej podbudowy prawnej. I tu  trzeba 
przyznać obiektywnie, że kultury, przy 
bezmiarze zadań tyczących się wszystkich 
dziedzin życia,^ nie pozostawiono odłogiem. 
1 grudnia 1945 ■ r. ustanowiono delegata 
M inisterstwa Oświaty do zabezpieczania 
księgozbiorów na Ziemiach Odzyskanych, 
z siedzibą w Krakowie i filiami w  te-’ 
renie (od końca 1944 do 1946 r. zabezpie­
czono ok. 5 m in książek), powstawały/ 
centralne zbiornice książek, dokonywano 
rejestracji strat i szkód, doprowadzono 
do uporządkowania struk tury  władz i 
organów bibliotecznych.

Tworzenie potdstow prawnych

Kilka ustaw w pierwszych powojennych 
latach (ze względu na ich wagę wybiegnę 
tu taj poza rok 1945) mogło ujrzeć światło 
dzienne tak  szybko jedynie dlatego, że 
przez cały czas okupacji wielu ludzi my- 
ślało i pracowało nad wytyczeniem dróg 
powojennego bibliotekarstwa.

Jednym  z pierwszych ważnych aktów 
prawnych, wskazujących na troskę o do­
bra kultury, było zarządzenie m inistra 
oświaty z 27 m aja 1945 r. w sprawie 
opieki nad dawną książką (podlegały mu 
wszystkie druki wydane do r. 1800 w łą­
cznie).

D ruki te  — głosi zarządzenie — ze w zględu 
na ich  c h a ra k te r  zabytkow y, w artość naukow ą 
i specja lne  w ym agania przy  ich  konserw ac ji 
i b ib lio tekarsk im  opracow aniu , poddaje  się 
szczególniejszej opiece pow ołanem u w tym  
celu organow i M inistra O św iaty w  postaci Od­
działu  D aw nej K siążki w  ram ach  W ydziału 
B ibliotek.

Ostatni paragraf .zarządzenia .powia­
da, iż

w bib lio tekach  posiadających  w iększe zbiory 
s ta ry ch  d ru k ó w  zorganizow ane będą dla n ich  
specjalne działy biblioteczne z odpow iednią 
b ib lio teką podręczną i w ykw alifikow anym  w 
tym  zakresie  personelem  (...).

Całokształt zagadnień związanych z ksią­
żką, a więc zarówno bibliotekarstwo, jak 
sprawy wydawnicze i księgarskie, zna­
lazły się w pierwszych powojennych la­
tach w gestii M inisterstwa Oświaty. Jako 
gremium konsultacyjne 20 września 1945 
r. powołano przy ministrze oświaty Radę 
Książki. Do jej zadań należało rozwa­
żanie, opiniowanie i przekazywanie m ini­
strowi wniosków w sprawach;

— wyrównania szkód spowodowa­
nych wojną w zakresie książek i 
bibliotek (stworzenie podstaw ich 
odbudowy i dalszego rozwoju),

— ustroju bibliotek, instytucji wy­
dawniczych, księgarń, czytelni o- 
raz ich rozmieszczenia,

'— kształcenia fachowych sił biblio­
tekarskich i księgarskich,

— koordynacji interesów twórców, 
producentów, księgarzy, bibliote­
karzy.
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— planów dotyczących zaspokojenia 
potrzeb czytelniczych,

— propagandy książki i czytelni­
ctwa.

Z przedstawionego zakresu prac Rady 
widać, ile pilnych spraw  czekało wtedy 
na ruszenie z miejsÇa, nadanie im kie­
runku dalszego rozwoju. Wśród osiągnięć 
1945 r. trzeba też odnotować utworzenie 
na Wydziale Humanistycznym Uniwersy­
te tu  Łódzkiego pierwszej w Polsce kate­
dry bibliotekarstwa.

Przytoczę jeszcze dwa akty praw ne 
ważne dla przyszłej pozycji książki, oby­
dwa wydane w r. 1946. 22 m arca powoła­
ny został do życia Państwowy Insty tu t 
Książki z siedzibą w Łodzi (działał do r. 
1949 i został przekształcony w Insty tu t 
Bibliograficzny Biblioteki Narodowej). Do 
jego zadań należało m.in. prowadzenie 
badań naukowych dotyczących książki, 
bibliotekarstw a i czytelnictwa, zbieranie 
i udzielanie źródłowych inform acji biblio­
graficznych we wszystkich dziedzinach 
piśm iennictwa oraz w zakresie polskich 
zbiorów bibliotecznych itd. Tak pomy­
ślany zakład miał inicjować i koordy­
nować prace twórcze i badawcze z 
zakresu książki, bibliotekarstw a i czytel­
nictwa, służyć poradą instytucjom  i p ra ­
cownikom książki, organizować szkolenie 
bibliotekarzy i księgarzy.

W niespełna miesiąc od powołania In ­
stytutu, 17 kwietnia 1946 r., wydany
został Dekret o bibliotekach i opiece nad 
zbiorami bibliotecznymi, stanowiący przez 
długie lata podstawę bibliotekarskiej 
działalności. Dekret mówił m.in. o obo­
wiązku stworzenia ogólnokrajowej sieci 
bibliotek publicznych utrzym ywanych 
przez państwo lub związki zawodowe 
„celem umożliwienia każdem u obywate­
lowi korzystania ze zbiorów bibliotecz­
nych”.

Był to pierwszy w historii polskiego 
bibliotekarstw a akt ustawodawczy o fun­
dam entalnym  znaczeniu dla kształtowania 
polityki bibliotecznej w kraju , dla unor­
mowania podstaw  praw nych i finanso­
wych działalności i rozwoju bibliotek. 
Następny tak  wysokiego rzędu akt usta­
wodawczy — Ustawa o bibliotekach —  
uchwalony został przez Sejm PRŁ. w 22

lata  później, 9 kw ietnia 1963 r. Ustawa 
utrzym ywała zasadnicze intencje Dekretu 
dotyczącej jednolitej ogólnokrajowej po­
lityki bibliotecznej, powszechności dostępu 
do książek, współpracy wszystkich typów 
bibliotek.

Tyle wyrywkowo dobranych przykła­
dów organizowania podstaw bibliotekar­
skiej służby w czasach, kiedy wszystko 
trzeba było zaczynać od nowa. Dokonano 
olbrzymiej pracy, której ' rezultaty rzu­
tu ją  na całe powojenne czterdziestolecie. 
Nic też dziwnego, że ówczesny dorobek 
nader pozytywnie ocenił w r. 1946 dyre­
ktor Grycz. W referacie Problemy bi­
blioteczne obecnej doby stwierdził:

T ak oto m ożna pow iedzieć, że zasadnicze 
ram y  o rgan izacy jne  i na jw ażn ie jsze  czynniki, 
k tó re  by ły  po trzebne do należy tego  poprow a­
dzenia ak c ji b ib lio tecznej, zostały  już u sta n o ­
w ione. G dy dodać do tego, że w  poszczegól­
n y ch  k u ra to ria c h  okręgów  szko lnych  m am y 
już sp ec ja ln y ch  re fe ren tó w  — okręgow ych  w i­
zy ta to ró w  b ib lio tek , że na k ilk u  k u rsa c h  p rze­
szkolono pew ną liczbę b ib lio tek arzy  i że zabiegi 
o podniesien ie  bud że tu  na p o trzeb y  b ib lio te ­
czne doprow adziły  już  do uzyskan ia  kw oty  
ponad 5 m ilionów  zło tych  m iesęcznie, m ożem y 
d opatryw ać się  w  tym  dow odu, że tru d , c ie r­
pliw ość, a raczej n ieustęp liw ość, w łożone w 
podejm ow ane zabiegi i s ta ra n ia  o te  spraw y, 
opłaciły  się i u p raw n ia ją  n as do ufności, że 
i dalsze poczynania pow inny i m ogą przyn ieść 
pożądane owoce.

W arto tu  jeszcze dodać, że to z in i­
cjatywy Rady Książki wypłynęła w r. 
1946 koncepcja ustanowienia corocznego 
Święta Oświaty w dniach 1—3 maja. 
Pierwsze święto (w 1946 r.), w związku 
z wejściem w życie Dekretu o bibliote­
kach, eksponowało sprawę propagowania 
bibliotek publicznych. Realnym popar­
ciem tej akcji była zbiórka książek i 
pieniędzy na zasilenie bibliotek, a ponad­
to liczne wystawy, i imprezy poświęcone 
książce i bibliotekom. Tak więc nasze 
współczesne Dni Oświaty, Książki i P ra ­
sy m ają niemal czterdziestoletnią pro­
weniencję, biorącą początek w  owych 
pionierskich latach.

Znowu przy warsztacie...

W r. 1946 Naczelna Dyrekcja Bibliotek 
zamówiła u bibliotekarzy szereg artyku ­
łów do projektowanej księgi wspomnień. 
Do w ydania takiej księgi nigdy niestety
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nie doszło. Wielka to szkoda, bo zosta­
łaby utrw alona na gorąco dla generacji, 
które o wojennych i tuż po wojnie na­
stępujących latach m ają bardzo słabe 
wyobrażenie, prawdziwa treść tamtego 
życia, jakże innego niż w lepszych czy 
gorszych latach pokoju. Ileż do powie­
dzenia miałby każdy z bibliotekarzy, k tó­
ry w latach okupacji łączył pracę za­
wodową w swojej placówce z podziemną 
pracą konspiracyjną, a gdy przyszedł czas 
odbudowy — nie bacząc na głód, chłód, 
na brak dachu nad głową, na niepokój 
o los bliskich rozproszonych po święcie 
czy na zawsze zaginionych — śpieszył 
do dawnego w arsztatu pracy, aby po 
tygodniach i miesiącach ciężkiego trudu, 
kiedy nie zważało się na wysiłek fizy­
czny, na prestiż, na służbowe hierarchie 
i wyróżnienia, móc otworzyć przed czy­
telnikam i drzwi biblioteki w swojej wsi, 
miasteczku czy osiedlu. Może ktoś z daw ­
nych pracowników bibliotek jeszcze takie 
wspomnienie napisze i przywoła do życia 
czas miniony, który nie bez racji nazywa 
się czasem heroicznym. Felieton ten  koń­
czę, w łaśnie dla wskrzeszenia minionego 
czasu, przytoczeniem dość długiego, ale 
chyba pełnego istotnej treści fragm entu 
relacji Adama Lewaka, w latach 1938— 
—1956 dyrektora Biblioteki U niwersytetu 
Warszawskiego (Biblioteki W arszawy pod­
czas II w ojny św iatow ej., „Rocznik W ar­
szawski” II. 1961, PIW 1962, s. 218—220):

Rok 1945 zastał co najw yżej 60% b ib lio te­
k arzy  p rzy  daw nych  w arsz ta tach  pracy , a 
i ci nadaw ali się przede w szystk im  do dom ów 
w ypoczynkow ych i sanatoriów . Tym czasem  
odbudow a b ib lio tek  w ym agała natychm iastow ej 
p racy  w zru jnow anym  m ieście, w wai^iinkach 
najcięższych, a więc p racy  w ym agające j w y­
siłków  w iększych niż norm alne. Już  19 s ty ­
cznia z jaw ili się w  W arszaw ie p ierw si b ib lio ­
tek arze  (...). Saperzy  rozładow yw ali rozsiane 
po całym  m ieście m iny  i usuw ali n iew ypały . 
Zaczęła się  odbudow a sto licy . Z książek  na 
pó łkach  b ib lio tek i zdejm ow ano w arstw y  śniegu, 
naw ianego  podczas su row ej zim y 1944/1945 r., 
zdejm ow ano z książek  pokłady  g ru zu  i szkła, 
w staw iano  drzw i i okna, w praw iano  szyby.

Na zeb ran iu  b ib lio tekarzy , k tó re  odbyło się 
w  ru in ach  B ib lio tek i P ublicznej na K oszy­
kow ej, podzielono m iasto  na re jony , w k tó ­
rych  poszczególne b ib lio tek i ra tow ały  książki 
ze zniszczonych in s ty tu c ji i z ru jnow anych

domów. Sprow adzono m .in. księgozbiór Tow a­
rzystw a N aukow ego W arszaw skiego i nak łady  
K asy im . M ianow skiego z nie dopalonego p a­
łacu  S taszica do B ib lio tek i U niw ersy teck ie j. 
D zięki pom ocy ówczesnego p rezyden ta W ar­
szawy, p łka Spychalskiego, sprow adzono cię­
żarów kam i w ojskow ym i przeszło ty siąc  w orków  
i sk rzyń  z k siążkam i z P ruszkow a. N iem cy 
nie zdążyli bow iem  w ysłać do Rzeszy w szys­
tk ich  tran sp o rtó w  tam  zw iezionych. S prow a­
dzono je  do hallu  B iblio tek i U niw ersy teck ie j 
i tu  rozdzielano m iędzy daw nych  w łaścicieli. 
W ypraw y muzeologów, arch iw istów  i b ib lio ­
tek a rzy  sprow adzały  z K rakow a, Częstochowy, 
z Cieplic i Je len ie j G óry, spod H anow eru 
i z F isch h o rn  z T yro lu  rękopisy , sztychy 
i ry su n k i z G ab inetu  Rycin. W pierw szych 
dn iach  m aja w yruszyli do G örb itsch  pod F ra n ­
k fu rtem  nad  O drą prof. W itold Jab łońsk i 
i B ohdan K orzerdew ski, Znaleźli tam  część 
zbiorów  b ib lio tek  w arszaw skich  w  najgorszym  
stan ie . P rzyw ieźli do W arszaw y przeszło 30 000 
tom ów  druków  B iblio tek i P ublicznej, Zam oy­
skich , N arodow ej i U niw ersy teck ie j. W 1947 r. 
rząd  radzieck i p rzekazał W arszaw ie 21 000 k s ią ­
żek i 1981 rękopisów  w yw iezionych przez N iem ­
ców po pow stan iu  w arszaw skim , a odzyska­
nych  przez w ojska radzieckie  na te ren ach  
n iem ieckich .

W racały  do W arszaw y zbiory b ib lio teczne 
rozw leczone przez okupan tów  n iem al po ca­
łej E uropie. N adchodziły  dary  dla zniszczonych 
in s ty tu c ji z Anglii, F ra n c ji i  A m eryki. Bi­
b lio tek i m ogły w yrów nyw ać lu k i pow stałe 
w zbiorach  przez 5 la t okupacji, i tak  np. 
w  jed n y m  roku  akadem ick im  1945/1946 B iblio­
tek a  U n iw ersy tecka o trzym ała w darze 80184 
tom y książek i czasopism  naukow ych.

R ów nocześnie szły do b ib lio tek  arch iw alia  
1 zb iory  b ib lio teczne opuszczone, bezpańskie 
i te , k tó ry ch  w łaściciele dotychczasow i, zni­
szczeni przez w ojnę, nie m ieli gdzie p rze­
chow ać an i n ie  posiadali środków  na ich  
u trzym an ie . B ib lio tek i z kolei zw racały  księ­
gozbiory szkołom  i in sty tu c jo m  publicznym , 
k tó ry m  zabezpieczały książk i w  czasie oku­
pacji, a k tó re  to in s ty tu c je  w racały  teraz  
do sw ych daw nych  prac. Jed n a  B ib lio teka 
U n iw ersy tecka zw róciła w  te n  sposób o lbrzy­
m ią liczbę 350 706 tom ów  rozm aitym  in s ty tu ­
cjom ; niew iele m niej B iblio teka N arodow a.

W k ilka  dni po osw obodzeniu W arszaw y 
wypożyczono z B ib lio tek i U niw ersy teck ie j p ie r­
wszą książkę. 1 m aja  1945 r. o tw arto  czy­
te ln ię . Na 1 m aja  1946 zorganizow ano w ystaw ę 
d ruków  i ry c in  w arszaw skich , k tó ra  p rzed ­
staw iała  w kład  W arszaw y w  p racę  nad  roz­
szerzeniem  m yśli ludzk iej od w ielu  pokoleń 
do czasów najnow szych.

B ib lio tek i w arszaw skie w racały  do życia.

abe
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Ostatnia strona
, E s t o w  a r  Z ¥ S Z o N

Mała encyklopedia bibliotekarstwa współczesnego
AUDIOW IZUALNE ŚRODKI TECHNICZNE — urządzen ia  do o d tw arzan ia  obrazów  i dźw ię­

ków  (m agnetow idy, w ideofony, te lew izja  przew odow a itp .) służące w  b ib lio tek ars tw ie  bu rżu a- 
zy jn y m  do o dw aracan ia  uw agi czy te ln ików  od rzeczyw istych  treśc i zaw arty ch  w  lite ra tu rz e  
oraz do celów  p ropagandow ych . W b ib lio tek ars tw ie  polskim , k tó re  staw ia  p rzed sobą całk iem  
odm ienne zadan ia, stosow anie tego rod za ju  u rządzeń  je s t n iepo trzebne. Jed y n ie  w  n iek tó ry ch  
p laców kach  w y k o rzy stu je  się  do p racy  dyd ak ty czn e j tzw. rzu tn ik i — a p a ra ty  zasilane energ ią  
e lek try czn ą  służące do w y św ietlan ia  przezroczy. R zu tn ik i obsługiw ane są ty lk o  przez w y k w ali­
fiko w an y ch  pracow ników , k tó rzy  czuw ają  nad  tym', by  osiągnięcia m yśli tech n iczn e j nie były  
w ykorzystyw ane na szkodę czyteln ików . P rzew aga rzu tn ik a  nad  u rządzen iam i e lek tron icznym i 
polega na m ożliw ości zachow ania bezpośredniego k o n ta k tu  słow nego, a n iek iedy  i w zrokow ego 
(gdy np. nie m a zasłon do zaciem nien ia  sali) m iędzy przeszkolonym  b ib lio tek arzem  k o m en tu ­
jący m  w yśw ietlany  obraz a czy te ln ikam i. K o n tak t ta k i sp rzy ja  p ow staw an iu  osobistych 
więzi, e lim in u je  m ożliw ość pow staw ania s tresó w  1 f ru s tra c ji  w yw ołanych  p o c z u c ie m . ano n i­
m owości, w pływ a d o datn io  na sam opoczucie czyteln ików .

BIBLIOBUS (księgobus) — sam ochód o budow ie p rzystosow anej do po trzeb  m agazynu , w ypo­
życzaln i i n iek iedy  czy te ln i książek  i czasopism . B ibliobus w yposażony je s t w  księgozbiór 
p łynny  liczący  2—3 tys. wol. oraz dużą liczbą b ieżących  czasopism . C zyte ln icy  m ają  do dyspo­
zycji ka ta lo g  an a lfab e ty czn y  i k a ta lo g  rzeczow y, m ogą też zgłaszać d ezydera ty , k tó re  są 
realizow ane przez b ib lio tek i m acierzyste . Z adan iem  b ib liobusu  je s t obsługa m ałych  i od le­
g łych  skup isk  czy teln iczych . B ib liobusy zn a jd u ją  jeszcze zastosow anie w k ra ja c h  słabo roz­
w in ię ty ch  oraz w k ra ja c h  z k a rło w a tą , n iedo inw estow aną lu b  zan iedbaną siecią b ib lio tek  
(np. W ielka B ry tan ia , S tan y  Z jednoczone, K ana’da, N orw egia. D ania.). W n iek tó ry ch  k ra ja c h  
o zacofanym  b ib lio tek ars tw ie  (np. w  Szw ecji) sp o tyka  się jeszcze bardzie j p ry m ity w n e  i a n a ­
chron iczne fo rm y  b ib lio tek  ruchom ych  — pociągi i s ta tk i b ib lio teczne.

W Polsce b ib liobusy  w ykorzy sty w an e  by ły  w  tru d n y c h  la ta c h  odbudow y k ra ju  ze zgliszcz 
w o jennych . Szybkie u tw orzen ie  i ciąg ły  rozw ój gęste j, now oczesnej, znakom icie w yposażonej 
sieci b ib lio tek  w ojew ódzkich , m ie jsk ich , gm innych , b ib lio tek  zakładow ych , pu n k tó w  b ib lio ­
tecznych  itd . w yelim inow ało  kcrpeczność stosow ania an ach ro n iczn y ch  fo rm  upow szechniania  
książki. W efekcie  b ib lio b u sy ' m im o sprzec iw u n iek tó ry ch  k o n se rw aty w n y ch  działaczy, nie 
w yczu lonych  na rzeczyw iste p o trzeby  w spółczesnego b ib lio tek a rs tw a , zostały  w ycofane z u ży ­
cia i n iech  n ikom u się  nie m arzy  ich  reak tyw ow an ie .

CENA K SIĄ ŻK I — sum a p ieniędzy, k tó rą  pow in ien  w płacić za k siążkę  je j nabyw ca. 
R ozróżnia się k ilka  rodzajów  cen  książki. C e n a  d e t a l i c z n a ,  czyli k a t a l o g o w a  — 
to  cena u sta lo n a  dla nabyw cy n iehurtow ego . C e n a  h u r t o w a  je s t ceną, po k tó re j w y­
daw ca (nakładca) sp rzeda je  książk i do sieci k sięg arsk ie j. In n y  rodzaj ceny  to  c e n a  s u b ­
s k r y p c y j n a ,  o k reślana  przez w ydaw cę przed  p rzystąp ien iem  do p u b lik ac ji dzieła, a n a ­
s tę p n ie  k ilk a k ro tn ie  pow iększana aż do osiągnięcia poziom u doprow adzającego  su bsk ryben tów  
do sam obójstw . C e n ę  a n t y k w a r y c z n ą  u sta la  się w edług  tzw . „w id e łek ” dla danego 
ty p u  l i te ra tu ry  i w ieku  książki. R ozpiętość ,,w idełek” d osta rczana  je s t do an ty k w aria tó w  
w fo rm ie  obow iązu jących  zarządzeń. C e n a  c z a r n  o r y n  k o  w  a stosow ana je s t dla k s ią ­
żek, k tó ry c h  ze w zględu na zby t m ałą rozpiętość ,,w id e łek ” nie opłaca się  sp rzedaw ać w  
an ty k w ariac ie . Cena czarno rynkow a je s t w ypadkow ą p o p y tu  i podaży, rzadkości w ystępo­
w an ia  na ry n k u  k sięgarsk im  i s ta n u  zachow ania o ferow anych  egzem plarzy . P ew ien  w pływ  
m ają  tu  rów nież a k tu a ln e  m ody i snobizm y. Cena czarno rynkow a adresow ana je s t do g ru p y  
nabyw ców  dyspo n u jący ch  dużym i zasobam i finansow ym i. P erspek tyw iczne p lan y  cenotw órcze 
p rzew id u ją  s topn iow e zrów nyw anie ceny  deta licznej z ceną czarno rynkow ą. Ma to na celu  
zm uszenie sp e k u lan tó w  do podjęcia  p racy  w  sek to rze  uspołecznionym  oraz w yelim inow anie 
z k sięg arń  nabyw ców -nieudaczn ików , k tó rzy  nie dysp o n u ją  w iększym i zasobam i f in an so ­
w ym i. R uch  cen  w  górę je s t zatem  w yraźnym  p rzejaw em  tro sk i o dalszy rozw ój b ib lio tek .

(J.W.)


